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Wykończenie artystyczne. 
Mattryały i krój angielski.

BaoKmtwo demoNracyl.
■ Klub narodowo demokratyczny.

W Sejmie galicyjskim tworzyli dotąd po> 
stówie demokratyczni wszy^tKion odcieni 
jednolity klub, tzw. „lewicą sejmową". Le­
wica przetrwała kilka kadencyi sejmowych 
Jużto jako klub opozycyjny, Już to po rs tąp ie  
niu Dra R^manowiczi. do Wydziału krsjo- 
wego — Jako część większości sejmowej, 
Jużto wreszcie jako dzisiejszy bezinteresowny 
składnik bloku namiestnikowskiego. Do le­
wicy należeli prawie wyłącznie posłowie 
z miast, przez czas pewien prezesem jej byt 
p. Albin Rayski, p086l z wielkiej własności 
ziemskiej, ponadto przyłączali się do lewicy 
od czasu do czasu Jużto rektorowiie wsze­
ch ile lub politechniki jużto niektórzy posłowie 
z gmin wiejskich. Lewica, która nigdy nie 
była jednolitym, ściśle solidarnym i o pewien 
partyjny program opartym blabem, ale tylko 
luźną, w formie wspólnego klubu występują 
cą ko n cent racy ą posłów demokratycznych, 
rozluźniła się w ostatnich latach jeszcze 
bardziej, gdy po wyborach do parlamentu 
w r. 1911 dokonał się ostateczny rozłam 
między polosą a narodową demokracyą i gdy 
ta  ostatnia rozpoczęła gwałtowną kampanię 
przeciw namiestnikowi.

Rozłam ten ujawnił się wreszcie oficyal- 
nie w formie s e c  esy  i n a r o d o w o - d e -  
m o k r a t y c z n y c h  p o s ł ó w  z l e w i c y  
s e j m o w e j  Do secesyi przyłączyło się 
ośmiu posłów: Dr E Adam, Dr J. Bednarski, 
L r sc. Głąblński, Dr St. Jabłoński, E. Mi- 
chiJowski, Oktaw Sala, Dr Al. hr. Skarbek, 
Dr Tad Tertil Posłowie ci utworzyli w Sej­
mie osobny „ n a r  o d o  wo - d e m o k r a t y -  
c z n y  k l u b 8 i wybrali prezesem swym 
J. E. Dra Głąblńskiego. W liście wystoso­
wanym do preresa lewicy Dra Lea podali 
Jako powód swej secesyi tę okoliczność, źe 
,w  doniosłej dla naszego narodu sprawie 
rokowań z Rusinami stronnictwo narod.- 
demokratyczne mające w kraju samodzielną 
organizacyę, nie ma swego zastępstwa, lubo 
ponosi odpowiedzialność za przebieg 1 wy­
nik rokowań" Ponadto — piszą oi posłowie 
dalej: „ z ł o ż y ł y  s i ę  n a  tę d e c y z y ę  
t i k  4 b 1 nb« w a ż n e  w z g l ę d y ,  których tu 
nie przytaczamy, pragniemy bowiem nadal 
utrzymywać s dem okracją polską w Sejmie 
jak  najlepsze stosunki i współdziałać z nią 
we wszystkich sprawach demokratycznych8. 
Domyśleć się można, że pod tymi „ważnymi 
Wzgłędanfl8 rozumieją iu  rod owi demokraci 
różnice w stosunku do namiestnika, Jaka 
zachodzi między nimi a resztą lewicy.

Wobec secesyi wszechpolaków lewica li­
czyć będzie na przyszłość 21 posłów. Nie­
wiadomo, do której grupy przystąpi poseł 
Scbaetaei który aotąć nalelal do lewicy jako 
„dziki demokrata8. Jeżeli pozostanie nadal 
W lewicy, to powiększy liczbę jej członków 
do cyfry 22.

Rozłam w lewicy uważać należy nie tyl­
ko jako zaostrzenia walki narodowych de 
inołuratów z a&miesłnikiem i „blokiem", ale 
ta*.ta $ak*> tak tjusae  zerwanie stosunków 
między obiema grupami demokrulycznemi. 
ń 8Zer-bpolacy, wolni obecnie od solidarności 
klubowej lewicy, utworzą rspólate z secr- 
Byą z Prawicy to jest z „klubem cen­
trum" k o a l i c y ę  a n t y  n a m i e s t  n i k o w ­
a ką ,  która blokowi da się odczuć bardzo 
»iewzyjemuie. Równocześnie „pols ka demo- 
kracya", która niegdyś za dobrych czasów 
^ozepanowskiegc, Romanowicaa i Rottera 
tworzyła opozycyę w Sejmie, w Kole poi 
'akiem I w kraju, obecnie pod kierowni­
ctwem różnych neolitów i karyerowiczów 
a ®iŁukratyeznych staje się klubem „par ex- 

nęwiestnikowbkim i j onserw ity* 
WQym Stoją prwecież na jej czele: ekskon- 
^ rWatysta 3r Leo,  ekswszechpolak Dr 
r . d i t a g l i a  i ekswszechpolak Dr U e r m a n .  
^aayacy trzej reprezentują raoząj koryerę

demokracyę, raczej zręczność i spryt po- 
łltycznj- niż zasady i program demokraty- 

iJemokraeya, którpj głową jest Dr Leo 
. duaęą D r Loewenstein, demokracya, opar- 
4 ^  ‘kyąju wyłącznie o ludność żydowską, 

-.za sobą ani mieszczaństwa ani 
r.ibotniczej, pozbawiona przytera 

pjI^JkWWiek orgwełzacyl w miastach I re- 
ana tam wyłącznie przez ambi- 

J  *«śalankowych polityków, taka demo­

kracya musiała stać się w końcu g w a r d y ą  
n a m i e s t n i k o w s k ą ,  egzystującą dzięki 
starostom i kahałom. Dzisiaj nazwa jej jest 
zaprzeczeniem jej Istoty, żyjo ona jak zban­
krutowany szlachcic — tylko świetnością 
Łradyeyi i kredytem swego imienia Ale ży­
cie to bez jutra, dekadentyzm to nie rozwój 
którego też końcem musi być zgon bliski a 
niesławny.

Ozy narodowa demokracya zajmie jej 
miejsce? Nadają sobie narodowi demokraci 
chwilami gest naprawdę demokratyczny, 
chwilami nawet antysemicki, a chodzą za­
wsze i wszędzie, tak w Mościskach jak  we 
Lwowie (uyłko nie w Wiedniu) w purpuro­
wy płaszcz wielMegd- największego patryo- 
t.yzmu odziani. Obecnie pizeszli do ooozycyi 
i z niezmierną łatwością z wczorajszych 
podpór rządowych, z ministrów i kandyda­
tów na ministrów zmienili się w trybunów 
ludu, w Brutusów walczących z namiestni­
kiem w... imię narodu, demokracyl I wol­
ności...

Ale narodowa demokracya nie zyskj so­
bie gruntu w miarkach zachodnio galicyjskich, 
jak  dotąd nie może — mimo furyackiej agi 
tacyi p. Zamorskiego — wejść w posiadanie 
masy spadkowej po X. StojAławskira w gmi­
nach wiejskieb Na demukracyi narodowej 
c>ąćy bowiem pierworodny grzech: n i e s s c z e- 
r o ś ć  j e j  pu l i  t y  Ki  od założenia stronni 
ctwa aż ro  dzień dzisiejszy.

Czy ktokolwiek w Galicy! może dać sta 
nowczą odpowiedź na pytanie, j a k ą  j e s t  
n a r o d o w a  d e m o k r a c y a ?  Czy jest ona 
antysemicką lub przyuajmoiej asemkką, jak  
twierdzi „Ojczyzna" lub czasem ale tylko 
czasem „Słowo Polskie", czy też filosemicką, 
jek twierdzi Dr Oląbiński, Dr Adam (gdy u- 
biegał się o mandat przemyski) lob poseł 
Gul i ,  najprawdziwszy wszechpclak i równo­
cześnie najprawow59rniejszy „izraelita"? C^y 
jest ona przedstawicielką „chłopskich intere 
sów" przeciw „Inteligentom11, Jak wołają p. Za­
morski i Dr Ptaś, czy też reprezentuje biu­
rokrację, z czego Jej główny zmzut czyuią 
ludowcy ? Czy stoi na stanowisku jedności 
i niepodległości narodowej, jak tego soMe 
życzy młoazież wszechpolska, czy też jej ce 
lem je st podpieranie Austryi kosztem naro­
dowo polskim, Jatr. to robili narodowi demo­
kraci za czasów prezesury 1 ministerstwa Dr 
Głąbińskiego ? Czy pisze sl j na 4 - przymio­
tnikowe głosowanie do Sejmu, Jak wówczas, 
gdy wysyłała daputacye w tej sprawie do 
Nimiestnika, czy też godzi się na wszystkie 
„konieczności*1 knryalne, które |ej Podolscy 
dyktują? Kto aa ce pytania może dać odpo­
wiedź ? Nikt w kraju!

Narodowa demokracya, którą „era Głą 
bińskiego" nie mało skompromitowała, pra­
gnie odzyskać niewinność polityczną i wszel- 
kiemi siłami usiłuje zdubyć sobie popularność. 
Ale każdy jej gest robi wrażenie dzisiaj ko- 
medyanctwa a nie szczerego wyrązu przeko­
nań, w każdym jej wniosku i artykule prze­
bija się tania wyborcza demagogia Biada 
stronnictwom, które zawsze kłamały! Nie 
zdobędą one wiary nawet wówczas, gdyby 
mówiły prawdę. Nar. demokracya jest takiem 
„stronnictwem kłamstwa", dlatego nie wierzy 
jej nikt azisiąj, nie wierzy Jej nawet ta en- 
tuzy as tyczna młodzież akademicka, która 
przed S jtszcze laty dostarczała jej najod- 
dańszych kamelotów partyjnych. I gdy ze 
Lwowa dochodzą teraz opozycyjne „Słowa 
Polskiego" artykuły, robi się żal, że opozy- 
cya przeszła z politycznej areny nu polity­
czne t e a t r u m ,  ze sumień na języki, od po­
lityka do aktora.

Narodowa demokracya — to młodzieniec, 
który zestarzał się przedwcześnie. Zbyt szy- 
bKiem było jej życie, kruchą wielkość sztu­
cznie wyśrubowana, tragiczną jej walka ze 
sumieniem, które ostrzegało przed k*aui- 
stwem. Dlatego komii zną odgrywa dzisiaj 
rolę we Lwo .eie i w powodzi błazeństwa to­
pi resztkę swej powagi, jaką zdoleh ze 
zmiennych perypetyj swego krótkiego ży­
cic. jeszcze zachować.

Keforma wyborna i rząd.
„Gazeta Lwowska" ogłasza następujący 

kom unikat:
Namiestnik w rokowaniach między pre­

zesami klubów polskich I ruskich w spra­
wie reformy wyborczej ogranicza się do roli 
p o ś r e d n i k a ,  popitu-ającego dojście do ?ku- 
tku porozumienia. Projekt pośredniczący w 
kwertyach zasadniczych, a dążący do wy­
równania zachodzących różnic, przedstawio­
ny przez namiestnika w jego właśni m Imieniu 
jest następujący

1) Udział Rusinów w Sejmie ma być tan 
sam, ,inki mają w reprezeatacyi Galicy] do 
Radj państwa t. j. 26 4 pros. ogółu człoa- 
ków Sejmu.

2) Liczba ruskich członkow Wydziału krajo­
wego ma wynosić dwa na 8, ewentualnie 
siedmiu członków Wydziału krajowego.

3) Z pośród członków Wydziału krajow e­

go marszałek wyznaczać będzie dwóch z ł - 
s t ę p c ó w  w Wydziale kraiowym, 1 P o l a ­
k a  i 1 R u s i n a .

4) Rusinom, zasiadającym w Sejmie ma 
być pray^naue prawo wybierania ruskich 
członków Wydziału krajowego, dalej członków 
kom syi sejmowych w liczbie, odpowiadają­
cej ich stosunkowi do ogólnej liczby człon­
ków Sejmu, wreszcie priw o wybierania za­
stępców do tych instyuucyj, do których wy­
biera zastępców Sejm, nie naruszLjąc prawa 
zastrzeżonego Wydziałowi krajowemu, co do 
propozycyj odnoszących się do Banku kra 
Jowego.

ó) W kuryi miejskiej dotychczasowej i w 
nowo utworzyć się mąjącej kuryi miejskiej 
powszechnej utworzone będą o k r ę g i  w y ­
b o r c z e  o s o b n e  z pośród tych wyborców, 
którzy przy ostatnim spisie zapisali język 
rus&l jako swój język potoezry i ustano­
wiona będzie odpowiednia liczba ukręgów 
ruskich.

6) W kuryi gmin wiejskieb i małoraioj 
skich zaprowadzony będzie system propor- 
cyonalny 2 mandatowy, jaki istnieje przy wy­
borach do Rady państwa, jednak ze zmiana­
mi, podyktowaneml doświadczeniem, aby u- 
niknąć trzech względnie czterech terminów 
wyborów i wybory uprościć. Terminów ma 
być tylko dwa: jeden główny, a drugi ewen 
tualny dla wyborów ścisłych Procent glo 
sów, wymagany przy pierwszym terminie 
dia wyboru posła większości i mniejszości, 
ma być zniżony. Wielkiem zresztą uprosz­
czeniem wyboru będzie, że w razie przyję 
cia punktu pierwszego projektu ubszar okrę­
gów dwumandatowych będzie znacznie mniej 
s /y 8

7) W statucie krajowym określouą będzie 
ściśle dzisiejsza kompetenoya S e j m u  w tej 
styiizacyi, na którą rsąd się zgodzi.

8) W statucie krajowym umieszczone bę 
dzie postanowienie, że o r g a n i z a c y a  
g m i n n a  i R a d  po w i a t  o w y  c h  opierać 
się ma na zasadzie z a s t  ę p s t  w a intere 
sów i postanowienie, że w razie połączenia 
obszarów dworaKich z gminami, obszar dwor 
ski zastrzedz sobie, może prawo wykonywa­
nia policyi miejscowej.

*« *
Jak  nam ze Lwowa donoszą, sytuacya jest 

ciągła jeszcze niejasna i niebezpieczna. Rusi 
ui dążą obecnie do tego, aby skłonić rząd do 
wuiesieuia własnego przedłożenia, które — 
jak sądzą — będzie dla nieb najkorzystniej­
sze.

Ale tymczanem nie szczędzą gróźb pod a- 
dresrm polskim. Matą nadzieję tero rem wy­
musić ustępstwa. Grożą głośno rewolwe­
rami i przelewem krwi, co mimo wszystko 
ule pozostaje bez wpływu na umysły trwo- 
żliwsza. Po stronie polskiej proponowano 
wprawdiie zastosowanie regulaminu w całe] 
surowości, to znaczy wykluczenie ruskich 
„muzykantów", względnie usunięcie-ich prze­
mocą ze sali obrad. Na to oświadczył mar­
szałek, że w razie jeżeli większość zechce go 
zmusić do zastosowania regulaminu, on  w y­
c i ą g n i e  s t ą d  w ł a ś c i w e  k o n s e k w e n -  
cye, to  z n a c z y  u s t ą p i ,  W tych warun­
kach trudno jest u energiczną postawę Po 
laków, zwłaszcza gdy więkjzość polska pozo 
staje pod silnym wpływem pojednawczych u- 
siłowań namiestnika. Większość prawicy, lu­
dowcy i w s z y s c y  demokraci bezprzymio- 
tnikowi aprobują bezwarunkowo każdy plan 
reformy i ugody eKscelencyi Bobrzyńskiego. 
Opozycyę stanowią narodowi demokraci i 
konserwatywne centrum. Ale i te grupy wy­
starczą, hy nie niedopuścić do zgody takiej, 
jak ją  pojmuje blok To też w obecnej chwi­
li niema mowy o porozumieniu, ale układy 
toczą się nieustannie, przyczem jest rrtdo 
czne, że Rusini odwlekając decyzyę, chcą Po­
laków zmęczyć i przestraszyć. Obecnie żą­
dają wprawdzie 31 proc. mandatów, ale ta 
kie hylo ich pierwotne obliczenie, a zażądali 
33 proc. dopiero wówczas, gdy sposlrzc gli, 
że rząd i większość prawicy jest skłonna dać 
im 30 proc.

„Rewolucya polska" 
w Świeciu.

O zahurzeniach w Świeciu podaliśmy już 
wiele ciekawych szczegółów i dziś naoczny 
świadek zajść powyborczycb podaje do dzienni­
ki > ft doi ikich dłuższy opis zaburzeń w nocy 
z 25 na 26 bm. Z opisu tego także wynika, że 
Niemcy byli głównymi sprawcami awantur, 
które wprost sprowokowali

Przytoczymy z tego, co następuje:
Polacy siedzieli spokojnie w nwoich rb- 

stauracyach, oczekując wyniku wyborów, 
Niemcy w swoich. Polacy byli zupełnie pe 
wni zwycięstwa. Nagle około północy zaczę­
to po rynku otrębywać zwycięstwo niemie­
ckie. Polacy mime to zachowywali się spo­
kojnie, choć Niemcy prowokowali lob swemi 
pieśniami, jak „H eil d ir  in  S i e g e r k r a n z 8 
I t. p.

Dopiero gdy na stole ukazał się drugi 
mewca, który Już bez ogródek począł miotać 
ulicfcnikowskie wyzwiska pod adresem ludu 
polskiego, zagrała krew w żytach obrażonych 
I rozległy się odpowiedzi, kwitujące pięKnem 
za nadobne, ale do bójki i tym razem jeszcze 
nie doszło. Byłoby się może skończyło na 
wzajemnych wyzwu racs, gdyby nie „bohate­
rzy8 stuuenci. Jedoń z nich zakomenderował 

Augen links! Danzig voran!8 i po tym o- 
krzyku ruszyli ławą na Polaków zbitych w 
gęsi i masę i nie mogących na razie ustąpić.

W zamieszaniu najwięcej dokazywał pe­
wien robotnik Niemiec z polskiem nazwi­
skiem, który w napitym stanie ryczał na ca­
ły »łoS. „Haut die verfiu< hten Pollacken!“ 
Ze itrony niemieckiej, nie polskiej — jak 
stwierdzają świadkowie — d a n o  K i l k a  
s t r z a ł ó w  r e w o l w e r o w y c h ,  które nie 
raniły — o ile dotąd wiadomo — nikogo. Je ­
den z Niemców pociągnął zc sznur od dzwon­
ka straży pożarnej, która nadbiegła nieDa- 
wem 1 laiujk po stronie walczących Niem­
ców, którzy niebawem rozpędzili Polaków. 
Cała awantura na rynku trwała mniej wię­
cej godzinę.

Kilkudziesięciu wyrostków udało się tym 
czasem przed landraturę, oddaloną muże 7 
minut cd rynku i powybijali szyby w mier 
szkaniu landrata. Wierutuem kłamstwem są 
wiadomości, zamieszczone w pismach nie­
mieckich o szturmie Polaków do kilku re- 
stauracyi niemieckich, o zmiażdżeniu nosa 
polieyantowi Rendelmannowi, o wybiciu oka 
studentowi ■ Gdańska, o śpiewaniu pieśni 
rewolucyjnych 1 o napaści na pomnik ce­
sarza,

Aresztowano z miejsca 12 PolaKOw i to 
w nader znamienny sposób. Nie zabierali icb 
policyanci, tylko znowu akademicy, którzy 
weaług swego widzimisię rzucali się na Po­
laków winnych, czy niowlnnycb i w l e k l i  
i c h  g w a ł t e m  n a  p o l i c y ę .

To działo się w nocy z czwartku na pią 
tek. Aczkolwiek dnia następnego panował 
najzupełniejszy spokój, sprowadzono z Cheł­
mna oddział strzelców.

W piątek rozpoczęły się pierwsze prze­
słuchania aresztowanych. P r o w a d z o n o  
i c h  w K a j d a n a c h  z policyi przez miasto 
du więzienia sądowego. Najpierw badał icb 
miejscowy sędzia śledczy, późaiej (w ponie­
działek) przyjechał nadprokurator, sędzia 
śiedczy i 4 tajnych agentów policyjnych z 
Grudziądza. Ostatni chodzą po miasteczku 
i węsząc pomiędzy ludnością, czy kto nie wie 
nic bliższego o „rewoiucyi wielkopolskiej". 
Po przesłuchaniu kilku obwinionych wy­
puszczono.

Podpada powszechnie, że właściwych 
sprawców awautury, akademików n i e m i e ­
c k i c h ,  ani nie aresztowano, ani nawet nie 
przesłuchiwano, chociaż dopuścili się oni kil­
kakrotnie czynów, stojących w jaskrawej 
sprzeczności z przepisami prawnemi.

Goby się natomiast było działo, gdyby 
Polacy w razie zwycięstwa wyborczego, byli 
urządzili na rynku koncert i zgromadzenie 
publiczne pod gołem niebem bez pozwolenia 
policj i f

Jeszcze kilka słów o wyborach samych. 
Zaraz po unieważnieniu plerwszogo wyboru, 
w którym bezprawnie odciągnięto p. Jaw or­
skiemu dwa ważne głosy, byle tylko obalić 
jego absolutną większość, wyrlał pokrzyw­
dzony poseł telegram do kanclerza. Na to na­
deszła depesza z Berlina do p. Halama, któ­
rego późuiej wezwano osobiście do stolicy. 
Co było w owej depeszy, tego nikt dokła­
dnie nie wie. Niektóizy twierdzą, że kanclerz 
uznał pierwszy wybór Polaka za ważny, lecz 
stało się to za późno, gdyż tymczasem w 
głównych wyborach „zwyciężył8 Halem.

Także przewodniczący komitetu powiato­
wego p. Wojnowśkl wystosował listem pole­
conym zażalenie do ministra spraw wewnę­
trznych, otrzymał jeJnak zwykłą w takich, 
razaeb odpowitdf: „Ich bin nicht in der Lage8*

Prz<»d wyborami ściślejszemi skreślano z 
list wielu tak !ch Polaków, których głosy w 
pierwszym pochodzie wyborczym uznano za 
ważne. Od osób powszechnie znanych żąda­
no podczas głosowania legirymacyi, a gdj ich 
nie miały, nie dopuszczano ich do urny. Mę­
żów zaufania usuwano z lokali wyborczych 
pod pretekstem, że nie mają policyjnego po­
świadczenia co do posiadania praw honoro­
wych l Rodczas liczenia głosów w niektórych 
wioskach d a r t o  k a r i h l  rzekomo niewa­
żne, a przy stwierdzaniu rezultatów głoso­
wania wypychano z lękali wszystkich oprócz 
członków biura, którzy pozostawali juz wy­
łącznic pomiędzy sobą.

Ostatni fakt jóst tak  jaskra wem pogwał­
ceniem prawa wyborczego, żo sprawą tą  po­
winna zająć się koniecznie prokuratorya.

Niemcy liczą obecnie na to, że w razie u- 
nioważnienia mandatu Halama przez parla­
ment, odbędą się nowe wybory latem, kiedy 
rcbjtnlcy polscy wyjadą za pracą na zachód. 
Wobec tego robotnicy nie powinni się odmel- 
dowywać stale, tylko „auf Reisen", żeby ich 
nie skreślano se spisów wyborczych. W ta-
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kim razie będzie ich można na nowe wybory 
sprowadzić.

Strejk szkolny z powodu 
żydów.

Przed kilku dniami doniosłj prawie wszy­
stkie dzienniki krajowe, że w VII klasie 
filii gimnazyum w Ltryjo wybuchł s t r e j k  
u c z n i ó w  k a t o l i k ó w  p r z e c i w  p R i e  
n e n s t o r k o w i ,  znanemu ze swych zasad 
syonistycznych.

W sprawie tej zasiągnęliśmy bliższych 
informacji, z których wynika, że uzasadnlo- 
nemi były nasze obawy nieraz podaoszone, 
że mianowanie żydów profesorami’ w srko 
łach średnich grozi naszej młodzieży powa- 
żnem niebezpieczeństwem. Ju i sama mło­
dzież żydowska ujemny wywiera wpływ na 
otoczenie, a cóż dopiero dziać się musi, g iy  
ta młodzież czuje za sobą poparcie swych 
współwyznawców. Jeżeli stan taki daje fłę 
we znaki w Galicyi zachodniej, to co mówić
0 szkołach w Galicyi wschodniej, gdzie w 
niektórych zakładach, jak właśnie w filii gl- 
uazyum w Stryju, j e s t  50°/0 ż y d ó w  Da 
jakiej bezczelności dochodzą tam uczniowie 
żydzi wobec kolegów i grofesorów Polaków 
poświadczyć może fakt, Jaki się s la rry i w 
wymienionym zaaładzie w klasie VII.

W klasie tej naukę języka łacińskiego i 
niemieckiego objęli z początkiem roku szkol­
nego dwaj p r o f e s o r z y  ż y d a  i. Nie la ­
tem dziwnego, że młodzież żydowska uczuła 
silny grunt pod nogami i zaczęła agresywniej 
występować wonec kolegów-katolików. Stan 
taki trwał dłnższy czas, aż koleżeńskie po­
życie w klasie stało się niemożliwe, tembar- 
dziej, że żydzi odosabniali się zupełnie od 
chrześcijan w oza&le przerw międiy godzina­
mi ż a r g o n e m  przeważnie posługiwali się 
w rozmowach między sobą Tuta!, nassem 
zdaniem należy szukać  przyczyny odrucho­
wego protestu ze strony młodzieży chrześci­
jańskiej przeciw bezczeszczeniu polskie] szko­
ły, zwłaszcza, że jeden z profesorów żydów 
wystąpił w obronie żargonu twioriząc, że 
jest to tak  samo dobry język, Jak kidslj 
inny. W międzyczasie zaszodł nadto w jpa- 
JoŁ, który głębsze nasuiąć musi refleKsye
1 który do głębi oburzyć musi każdego Po­
laka i katolika.

Katechetą w tym zakładzie jest ka. K u* 
l in  o w s k i ,  człowiek niezwykłego taktu, 
który wysoko pojmuje obowiązki i odpowie­
dzialność swego stanowiska i w postępowa­
niu z młodzieżą nawet obcego wyznaoja,
0 Ue ma sposobność z nią się zetkn%i, kie­
ruje się tylko względami na dobro ogółu 
młodzieży i z&ktadiu.

Otóż zdarzyło się, że t* Katecheta, skar­
cił pewnego ucznia tyda w barda" c ręn tą  
oględny sposób za aroganckie wobec niego 
zachowanie się. Słusznie skarcony ucreń 1 to 
młodrtenlec VII klasy, zamiast uznać swą 
winę, posuwa się w swe) zaciekłej aregantyd 
do tego stopnia, że w klasie zwraca się do 
kolegi Polaka i pod adresem k s . katechety, 
wypowiada obelgę, która nietylko dotykała 
ks. katechety, ale pośrednio obrażała ucsaia 
jako Polaka i katolika, Postępek ten  ale 
mógł zostać bez stanowczej ae strony ucz­
niów odprawy. Postąpili zresztą w sposób 
nadzwyczaj szlachetny, bo zaządali od żyda 
aby te słowa obelżywe cofnąi, czego żyd 
stanowe: o odmówił.

W obec takiego stanu rzeczy uczniom 
Polakom nie pozostało nic innego, jak  ca 
pośrednictwem gospodarza klasy (k tó ijm  
jest właśnie p. Blenenstookj zażądać zadość­
uczynienia za obrazę swych uczuć. Oozywi- 
sta, tym słusznym żądaniom stało się zadość
1 uczeń został r zakładu wydalcny.j

Wypadek tan powinien był otworzyć oczy 
żydom, że dalej w swej nienawiści de - ży­
wiołu katolickiego iść nie mogą. Stało rię 
jednak Inaczej. Od czasu tego zajścia ijó fl 
zerwali w, zelkie stosunki z katolikami za­
równo z Rusinami jak  i Polakami] a niena­
wiść ich posunęła eię do tego stopują, że 
musiała wyuołać odruch u młodzieży kato­
lickiej. Młodzież ruska i polska- postanowiła 
zgodnie zaibżyć stanowczy pro ta ft prsęciw 
pedobnym i belgom, miotanym n i twych 
przełożonych 1 przeciw ostentacyjnemu uży­
waniu ^argonu w polskiej szkole. Uważając 
zaś p/r BienenstooKa —  i to całkiem ahł-
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sznie — za głowę togo syonizmn w szkole, 
postanowiła wstrzymać się solidarnie od u 
częszczania na godziny języka niemieckiego, 
którego udziela p. Bienenstock. Wybuchł za 
tem strejk przeciw p. Bienenstockowi jeszcze 
w sobotę d. 20 stycznia br.

I znowu specyalne stosunki, panujące w 
tym zakładzie złożyły się na to, że sprawa, 
choć ze strony katolickiej wyraźnie i sta 
nowczo postawiona, weszła w odwlokę. Kie­
rownik bowiem zakładu p. Nagórecki chwy 
cił się półśrodków, które nie mogły uczniów 
zadowolić To teź uczniowie przedłożyli Dy- 
rektyi zakładu obszerny memoi yał, w którym 
po męsku uzasadnili swoje stanowisko 
i oświadczyli, że odtąd pa godziny p. Bie- 
neaetocka uczęszczać nie będą. Wtedy do­
piero zwołał p. kierownik rodziców i roz- 
meitemi obietnicami starał się doprowadzić 
do zaniechania strejku, co się jednak nie 
udało, bośmy wyczuli nieszczerość obietnic 
p. kierownika. Wobec tego volens nolens 
musiał zdać raport przełożonej władzy o tym 
wypadku Radzi® Szkolnej krajowej, która 
wysłała do załatwienia sprawy swego dele­
gata w osobie p. radcy Lewickiego.

P. Delegat, wysłuchawszy naszych zaża 
leń, spostrzegł widocznie, gdzie źródło złego, 
bo zarządził komisyjny egzamin z języka 
niemieckiego, który wypadł całkiem pomyślnie 
dia naszych synów. Usunął również p Bienen- 
stocka całkowicie z kiasy VII., a naukę Ję 
zyka niemieckiego powierzył profesorowi 
Polakowi, co naszem zdaniem sprowadzi w 
tej klasie jakieś możliwsze dia nas stosunki.

Tak się przedstawia na tle stosunków 
wschcdnio-galkyjskich geneza strajku. Do te­
go dochodzi u nas zuchwalstwo żydowskie, 
że rzuca się nawet na najdroższe sercu Po­
laka i katolika uczucia. Sądzimy, że władze 
szkolne wglądną bliżej w te stosunki i nie 
dopuszczą, aby młodzież katolicka narażaną 
bywała na taką deprawacyę, a gimnazya 
nasze były rezsadnikiem syonizmu. Faktem 
jest niezbitym, że młodzież żydowska nawet 
w szkole mówi żargonem, a my, głosząc 
hasła asymilicy.i, „ dla świętego spokojuu 
patrzymy na wszystko przez palce.

Jeden z ojców.

Bankructwo socyalnoj demo­
kracji we Francyi.

Ruch socynlistyczuy we Francji był za­
wsze s ła b y ; o silniejszym jego iń n ra ju ni­
gdy tam nu seryo mowy nie było. Była i jest 
tam tylko wegetacya. Mieliśmy i mamy tam 
ministrów, którzy na wiecach i zgromadze­
niach socyalistycznych głosili, że są zdekla­
rowanymi socyalistami, ale to im nie prze­
szkadzało przyjmować tek ministeryalnycli i 
w parlamencie domagać się powiększenia 
floty i armii francuskiej, co przecież nie le­
żało i nie leży w programie partyi socyalno- 
demokratycznej. Obecnie Francya ma nawet 
ministrem wojny Milleranda, który był soc ja­
listą i dotąd się tego nie wyparł. Jest to so­
bie taki socjalista — ani ciepły ani zimny. 
Ale z takich właśnie mężów rekrutuje się 
przeważnie francuska partya socyalno demo­
kratyczna.

Składają się na to rozmaite przyczyny i 
wpływają na to rozmaite okoliczności. Po­
między innemi w niemałym stopniu i to, że 
naród francuski — mimo licznych błędów, 
jakie popełnia, — Jest p a t r y o t y c z n i e  u- 
sposobiony i Jako taki kocha swój kraj. swą 
ziemię, swe państwo, swą przeszłość i tra ­
dycje, swe zwyczaje i obyczaje narodowe. 
W sercu zaś i duszy p r a w d z i w e g o  pa 
t r y o t y  nie było i niema miejsca dla czer­
wonej międzynarodówki. Internacjonalizm za­
korzeniać się może tylko wśród tych żywio­
łów, u których brak prawdziwej miłości oj­
czyzny, ukochania ideałów narodowych i po­
święcenia dla sprawy ojczystej.

Jak  daleko sięga bankructwo francuskiej 
partyi socyalno-demokratycznej, najlepszym 
na to dowodem jest sprawozdanie sekretarza 
partyi socjalistycznej we Francy!, D u b r e -  
u i l h a ,  ogłoszone w piśmie „Le Socjalistę". 
Sprawozdanie to powtórzył także „Naprzód" 
krakowski, który przy tej sposobności popła­
kał się dosłownie jak bóbr z powodu ban­
kructwa „bratniej" swe] partyi. Za „Naprzo­
dem" powtarzamy też niektóre szczegóły z 
tego sprawozdania.

„Ruch socyalistyczny — powiada opiera 
się na podstawach k r u c h y c h ,  organizacje 
partyjne francuskie rozwijają się dość po­
wolnie. A więc liczba członków partyi wzro­
sła z 63.368 do 63 657 w ciągu roku sprawo­
zdawczego. — To oczywiście nie jest żaden 
wzrost. Wszak w jednym z najgorszych dla 
organlzacyj partyjnych lat, 1907-1908, prze­
cie przyrost członków wynosił 1111.

„Smutne te rezultaty Dubreullh stara się 
objaśnić tera, że w roku wyborczym 1910 
wzrost partyi był bardzo silny, i w nastę­
pującym roku wobec tego wzrost został 
wstrzymany.

„Dotychczas dawało się zauważyć to zja­
wisko zazwyczaj, że szybko wzrastały wię­
ksze federacye, zmniejszenie się zaś ilości 
członków przypadało przeważnie na federa­
cye ma/e. Tym razem jest inaczej. Jeśli we­
źmiemy grupę 16 stu nąjw >ększych federa- 
cyi, to ubytek członków w n ch  wyrazi się 
cyfrą 1674. W I s e r e  i P a s  de C a l a i s  u- 
bytek członków przewyższa 500 (w każdej). 
W 2 największych fede racy ach też sprawy 
stoją nie najlepiej; w federacyi północnej 11- 
caba członków „wzrosła" o 5 (obecnie 11 530), 
w federacyi Sekwany liczba członków spadła 
z 8760 do 8500. Słowem ze wszystkich fede- 
racyj 51 wzrosły, 2 pozostały w starej sile, 
30 zaś zmalało. Liczba zaś sama federacyi 
wzrosła o 3, między innemi przez uznanie 
federacyi tuniskiej.

„Liczba posłów socyalistycznych pozosta­
ją  niezmienioną; jeden mandat stracono, je­

den zdobyto. Przy wyborach do rad municy­
palnych partya zdobyła szereg nowych [man­
datów.

„Socialiste" stoi źle mąjąc nakład 2300 
egzempl. Liczba abonentów wzrosła z 1333 
do 1357. Nie stoi wprawdzie to pismo na 
bardzo wysokim poziomie, jednak nieraz za­
wiera bardzo ciekawe artykuły, np. tow. po­
sła Compere-Morela o agrarnych stosunkach 
w poszczególnych departamentach.

„Sprawozdanie rrakcyi parlamentarnej Jest 
bardzo ciekawe w tej części, gdzie mowa o 
jednolitości przy głosowaniach. W roku 1911 
w Izbie ! deputowanych było 157 głosowań. 
Przy 89 frakcja  głosowała jednomyślnie. — 
Przy 54 głosowaniach głosowało odmiennie 
od całości frakcyi od 1 do 9 posłów. Wre 
szcia w 14 wypadkach następował przy gło­
sowaniu rozłam. Niestety, były to najważniej­
sze głosowania: o umowie niemiecko francu­
skiej, o ubezpieczeniu na starość. Natomiast 
przy głosowaniu nad budżetem frakcya gło­
sowała zgodnie (z wyjątkiem jednego wstrzy­
mującego się) przeciw.

„Jak widzimy i tu „francuski typ“ ruchu — 
jak go nazywa prof. Sombart — ujawnia 
swe charakterystyczne Cechy. Słabe organi­
zacje, brak jednolitości w taktyce — jest to 
może nie wina, lecz w każdym razie bieda 
francuskiego socjalizmu".

Tyle sprawozdanie. Widzimy więc rozsy­
pkę, zamieszanie, chylenie się ku upadkowi, 
jednem słowem bankructwo francuskiej par- 
tyl socjalistycznej i to na każdym prawie 
kroku, tak w parlamencie, jak poza parla­
mentem. Republika francuska nic na tem nie 
straci, ale upadek socjalnej demokracyi może 
jej tylko wyjść na zdrowie zarówno fizyczne 
jak moralne.

O ile w Niemczech socyalua demokracja 
świeżo po dokonanych co dopiero wyborach 
zapisać mogła niebywałe dotąd tryumfy, bo 
zdobyła 110 posłów, o tyle we Francyi nie- 
tylko podnieść się nie może, ale zsgraża jej 
ru>na, banbn ctwo. Inne są stosunki i warun­
ki, w jakich toczą się i obracają ogóine sto­
sunki we Francyi, a inne w Niemczech. Inny 
jest podkład socjalny w jednem, inny w dru- 
giem państwie, a przedewszystkiem inną jest 
dusza narodu francuskiego, często zbyt lek­
kiego może, ale ożywionego gorącym patryo- 
tyzmem i głęboką miłością dla sprawy oj­
czystej, a inną dusza narodu niemieckiego, 
ciężkiego, wygodnego, zuiateryalizowanego, 
obliczającego niejednokrotnie, ile na patryo- 
tyzmie zarobi, a ile straci.

To także jeden z powodów, d a których 
w jednem państwie socyalna demokr&cya 
zapisuje niebywałe dotąd nigdzie zwycięstwa 
i tryumfy, a w drugiem upada i chyli się 
ku bankructwu. „Naprzodowi" imponuje o 
czywiście naród ociężały, wygodny, gmate- 
ryahzowany i {dopiero kilka dni temu w o- 
sobnym artykule wypisał on hymny po­
chwalne wodzowi nacyonal-liberaiów, posło­
wi Bassermannowi za jego mowę przedwy­
borczą, choć wiedzieć powinien, że nacyonal 
liberałowie są nietylko zakamieniałymi w ro­
gami polskości i Kościoła katolickiego, ale 
niemniej wrogami socjalnego ustawodaw­
stwa i w ogóle takimi wstecznikami i zaco 
fańcami politycznymi, jak  drugiego tak  re 
akcyjnego stronnictwa niema nawet — w 
Rzeszy niemieckiej.

O to wszystko „Naprzód" wszelako się 
nie troszczy i w artykule swym, gloryfiku 
jącym Bassermanna, posunął się tak daleko, 
że zeszedł zaiste do roii p o li ty c z n e g o  lanc- 
knechta najwaleczniejszych nacyonal libera­
łów niemieckich, a dziś załamuje ręce i rze- 
wnemi zalewa się łzami nad bankructwem 
francuskiej partyi socjalistycznej. Logiki, 
konsekwencyi, jakichś zasad trudno przytera 
w „Naprzodzie" się dopatrzeć. Ale o tem u 
niego nigdy mowy nie było, niema i pewnie 
nie będzie. Jest on tylko w Jednym punkcie 
konsekwentny — na puncie nienawiści do 
Kościoła katolickiego.

E. fiabryE lsha. R rzy sz to fo ry , K raków .
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

Preoz x towarem pruskim! 
Knpujole tylko n ohrześoljan

KRONIKA.
EAŁESDARLTK ASTS' 'N (1WIDZINY. Wcrbód 

•łońoa rozpooznie się jutro o godzinie 7 minut 18, 
zachód przypada o godzinie 4 minut 28, długość dnia 
godzin 9 minut 22.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtorek 
Doroty, pojutrze we środę Romu&lna.

W sprawie obchodu 50 rocznicy powstania
ośmielam się nadm ienić słów k ilk a  ,a m ianowi­
cie, że „N ajpiękniejszym  owocem pow stania 1863 
roku  było bezsprzecnie usamowoinienie włościan 
i zniesienie pańszczyzny w Królestw ie Polakiem ".

Sądzę przeto, że w program  obchodu te j u -  
roczyBtości powinien być wzięty i lud wiejski, 
ja k  najliczniej zebrany, a  o ile możności z Kró 
lestw a pochodzący. Aby ci włościanie njrzeli j e ­
szcze tę  resz tk ę  tych swoich braci rodaków, 
k tó rzy  poświęceniem  swojem wyprowadzili ich 
z poddaństw a i niewoli, k tó rzy  krżrią swoją 
zapłacili za ich wolność i swobodę i k tórych 
krew m łodzieńcza była indem nizacyą za g ru n ta  
i chaty im nadane. Te uwagi oddaję pod św ia­
t łą  rozwagę wielce szanow nych panów profeso­
ra  Tad. G rabow skiego i D ra Kaz. Lnbeckiego 
jako  inicyatorów tego obchoda i mam zaszczyt 
wyrazić im mój najwyższy szacunek i powa­
żanie. J . M.

K rasne w lntym. s ta ry  w iarus.

Kraków. dnia  5 lutego
Uroczysty wieczór w teatrze miejskim ku 

CZCi Z. Krasińskiego odbędzie się w dzień głó 
wnej uroczystości tj. w poniedziałek dnia 19 
lutego. K om itet wykonawczy, zaw iązany celem 
uczczepia se tn e j rocznicy nrodzin poety u sta lił 
szczegółowy program  wieczora w porozum ienia 
z D y rek c ją  te a tru  m iejskiego, k tó ra  nie żałuje 
trudu , aby przedstaw ienie to  wypadło ja k  naj 
wspanialej, a  zarazem  najeroczyściej. W skład 
przedstaw ienia w chodzą: dek lam ac ja  solowa p. 
S tanisław skiego, k tó ry  na  tle  muzyki wygłosi 
elegię W. Pola i w iersz Słowackiego —  ona u- 
tw ory poświęcone wielkiem u Poecie. Z Niebo- 
skiej Komedyi odegraną zostanie w ielka i sła 
wna scena H enryka z P ankracym  („H enryka" 
g ra  p. W eychert, „Pankracego" p. Sosnowski).

Z Irydyona wybrano s eny trzy , m ianowicie: 
dwie rozgryw ające się w katakum bach, jed n ą  
w sali Amfiloeha, gdzie rozpraw ia się U ipianus 
z trydyonem. Najw ażniejsze role spoczywają w 
rękach  a rty stó w : Irydyona g ra  p. J . W ęgrzyn, 
W iktora, biskupa, p. Jednow ski, Sym eona p 
Kosiński, U lpiana p. M. W ęgrzyn, A leksandra 
Sewera p. B iegański, Kornelię M etellę p. Pytliń- 
ska. R oiyseryę prowadzi p. M. W ęgrzyn.

B.lety n a  to  uroczyste przedstaw ienie są już  
de nabycia w biurze „S traży Polskiej" (po zwy­
czajnych eonach) od 1 0 —12 rano i od 4 —6 
wieczorem. Zgłoszenia pisemne przyjm uje prze­
wodniczący kom itetu  wykonawczego A. E. Ba­
licki, Kraków, F io ryańska I. 1 I. p. Biuro „S tra  
ży Polskiej".

N a przedstaw ienie to obowią~i/ja strój uro 
czysty.

W sprawie wodociągu w Podgórzu. Dnia 3 
lu tego odbyło się w Podgórzu z ofcazyi wyborów 
do R rdy  m iejskiej wyborcze zgrom adzenie kup 
ców pod przewodnictwem radcy ces. D ra  Sa­
m uela Aronzona. Przewodniczący w ciągu sw e­
go przem ów ienia przedstaw ił spraw ę b id o  wy 
w łasnego wodociągu i n ieprzjłączenia  Podgórza 
do K ra k u * .. Na ten tem at wywiązała się dy' 
skusya, w k tó re j niektórzy mo?.cy popierali 
wywody przewodniczącego, inni na tom iast, zwła­
szcza D r Jak ó b  Aronson, oświadczył się bez­
warunkowo p r z e c i w  b u d o w i e  w ł a s n e g o  
w o d o c i ą g u ,  a za przyjęciem  oferty  gm iny 
m. K rakow a co do dostarczania wody na tery - 
toryum  Podgórza, za czem przem aw iają n a j­
prostsze względy finansowe, gdy bowiem w 
razie poboru wody z K rakow a obyw atele pod­
górscy będą płacić 4 pre. tytubim  podatku  w o­
dociągowego, a w razie budowy w łasnego wo­
dociągu z Pycbowic m usieliby płac ć co najm niej 
8, a moŻ3 naw et i 10 prc.

P rzew iżna  część obecnych zgodzi.a się na 
zdanie Dra Jak ó b a  Aronsona, a gdy przewodni­
czący spostrzegł, że znajduje się w mniejszości, 
opnścił zgrom adzenie, k tó re  odbyło się dalej 
bez przewodniczącego.

Czy Wydział krak. „Sokola" wie o tem?
Od pewnej bardzo poważnej osobis fś  i o ttzy  
mujem y n astępc jące  uw agi: „Zaszedłem wczoraj 
na to r łyżw iarski krakow skiego „Sokołe". Ude­
rzyła mnie g ruba  niewłaściwość: U czestnikam i 
zabawy je s t  tam  w ogromnej większości mło­
dzież szkolna, d ia  k tó re j, chyba t y l k o  d z i ę  
k i  p r z e o c z e n i u  z e  s t r o n y  W y d z i a ł u  
S o k o ł a ,  w bufę ie przygotowano... gorący 
K rupnik! W szak obecnie ksżdy  l&ik, naw et a 
nalfabetu każdy wie o tem  dobrze, że aby 
młodzież wychow&ć w tę ż jź - io  duchowaj i fi 
zycznej, trzeba  ją  uwolnić od zabójczego i de­
praw ującego wpływu trnnków  upajających. A 
u nas, co za n iekonsekw encja, co za paradoks: 
d la rozwinięcia sił f  zycznych upraw ia się sport, 
przy którym  „dla rozgrzew ki" zatruw a się młode 
organizm y alkoholem  ! Chcemy wierzyć, że „So­
kół" krakow ski, k tóry  zawsze ta k  rozumnie 
pojm uje swe w ielkie zadanie prowadzenia pracy 
nad fizycznem wychowaniem młodzieży, nie wie 
o tem , że bufetowy zapewne na  w łasną rękę, 
wprowadził do bnfetn na  torze łyżw iarskim  na­
poje aikceholiczne, chcemy wierzyć, że „Sokół" 
działając zawsze po obyw atelsku i te raz  w myśl 
sw ych ideałów postąpi i usunie tę  niewłaściwość, 
wprow adzając w m iejsce trunków  alkoholicznycb 
do bufetu gorącą herbatę  i m leko".

Pom ieszczając powyższe uw agi, wyrażamy 
nadzieję, że w myśl wywodów naszego szano­
wnego inform atora postąp ią  tak że  dyrekeye 
w szystkich innych krakow skich torów  łyżw iar­
skich.

Książe b skup Adam Sapieha, a tow; rzy 
stwa katol rękodzielników i terminatorów. Przy 
sposobności otrzym anych życzeń tow arzystw a 
katolickich czeladników narodowości niem ieckiej 
w Białej, k tórych kuratc-rem sta tu tow o je s t  ka­
żdy miejscowy proboszcz, nadesłał z E tnsiedela 
książę biskup krakow ski Adam Sapieha na 
ręce X. kun. K arola Rychlika odręczne ras*awe 
pismo ż  podziękowaniem i zapewnieni m, że 
praca zbożna, a ta k  w ażna w tej chwili, ja k a  
to tow arzystw o i im podobne podejm ują, bardzo 
mu leży na sercu, a udzielając najchętniej to ­
w arzystw u arcypastersk iego  błogosław ieństw a 
prosi Boga, by w spierał ich usiłowania.

Z Teatru miejskiego. W e w torek 6 lutego, 
po przedstaw ieniu ,,Sądu“ C. Halicza, odbędzie 
się w ystęp m łodziutkiej tancerk i klasycznej 
p. Ja n i Pol - Dolińskiej; P rogram  w ystępu obej­
m uje różnorodne produkeye taneczne przy akom ­
paniam encie muzycznym. — S kładają  się n a ń : 
Chopina m azurek 17, N r 2 ;  W alc op. 3 6 ; Ma­
zurek op. 7, N r 2 ; Paderew skiego M enuet, 
G riega Poranek, Z. Noskowskiego Krakow iak. 
Młoda tancerka  odbyła gruntow ne s tudya  przy­
gotowawcze klasycznego tań ca  i jego  a r ty s ty ­
cznej techniczki.

Z Dyrekcyi koncertów Bili ty  na wieczór 
Y vette  G uilber są  już  na wyczerpi-mu ; zamó 
wionę, a dotąd nie odebrane, zatrzym a K asa 
S tarego  T eatru  jeszcze ty lko  przez ju tro . K oń­
czy się d rn k  książeczki z tek stam i piosenek. 
D la ooenienia szczegółów subtelnej interpret&cyi, 

interesie słuchaczy czw artkow ego wieezorn 
Jest uprzednie zapoznanie się z tekstam i. W ie­
czór Y vette  G uilbert rozpooznie się wyjątkow o 
o godz. 7-mej, gdyż bezpośrednio ponim ar­
ty s tk a  w yrusza w dalszą drogę. Ju tro  rozpo­
czyna kasa  St. T eatru  sprzedaż biletów  r.a XI.

i przedostatni koncert abonamentowy z udzia­
łem Eug. Ysayóa.

Na koncert Śliw ińskiego rozebrano już b a r­
dzo dużo biletów.

K. S. Cracowia prosi nas o zamieszczenie 
następujących wyjaśnień w odpowiedzi na no­
ta tk ę  z niedzieli, pudpisaną „H olender".

U rządzenie zejść na  lód zbudowane zostało  
według wzorów dotychczasowych, gdyż n ik t ni­
gdy przeciw tego rodzaju budowie nie w y stę ­
pował i zarzutów  nie podnosił, zw łaszsza ze 
strony um iejących się ślizgać, nienm iejącym  
przychodzi zawsze k to ś  z pomocą. Jeżeli o ta k ą  
s.'ę nie postara ją , sam i sobie winę m uszą przy­
pisać. Dla uczących się nie ma Sanek, gdyż 
tam ują  one ruch na staw ie, złożono je  diatogo 
w m agazynie.

K oncerty odbyw ają się obecnie raz  w ty ­
godniu, a to z przyczyny, że frekw eneya w cza­
sie koncertów  w dni powszednie obniżyła się, 
gdyż publiczność widocznie sobie tego nie ży­
czy, co w rezultacie przynosiło deficyt lub za­
ledwie k ilk a  koron dochodu.

G arderoby urządzone są  prym ityw nie, lec* 
w każdym  razie z dotychczasowych są  na j­
lepsze.

U trzym anie to ru  szwankowało rzeczywiście 
przez k ilka  dni, a to  z powudu b raku  wody 
pod lodem, k tó ry  w sku tek  tego osiadł na  zie­
mi, brzegi zaś jedynie w ykazują podniesienie 
naw‘e t znaczne, środek je s t  zupełnie równy i 
dobrze utrzym any. W  tej mierze nie ponosi 
Cracovia winy, gdyż z polecenia m iasta  zam­
knięto dopływ wody, niezbędnej pod lodem i 
koniecznej do polewania toru. Również nie mo­
żna winić klubu, z powodu braku  koncertu  w 
dniu wczorajszym, gdyż zawód spraw iła m uzyka 
wojskowa, oznajm iając dopiero w godzinę po 
term inie o niemużliwości grania z powodu 
mroza.

Kursa wyższe dla kobiet im Dra A. Bara­
nieckiego. W pisy na letuie półrocze ju ż  się ro z­
poczęty i będą trw ały  do 10 b. m., a w ykłady 
rozpoezrą się 12 b. m. Od 15 lutego m a się 
rozpocząć k u rs  rzeźby pod k ie rn n k !eui p. Strze- 
gockiego w pracow ni przy ul. W olskiej 21. — 
Można się inform ować i zapisywać na  k u rsa  w 
kancelaryi K arm elicka 36, n  p. B ilety wstępu 
na pojedyncze godziny k o sz tu ją  50 hal.

Nagły zgon. W czoraj o gadzinie 7 wieczór 
zrosrł nagte we własnym m ieszkaniu właściciel 
cyrku Edison K leinbergor na  udar sercowy.

Krak. Oddział Związku Inżynierów o. k.kolei pań- 
itwowyoh urządził dn. 29 stycznia b. r. rr*y bardzo 
lcznym udziale członków Walne Zgromadzenie, na 
którem po udzieleniu absolutoryum ustępującemu wy­
działowi, dokonano wyboru nowego wydziału.

Prezesem wybrano ini. Zygmunta Maywalda, star­
szego inspektora, ta s t. prezesa ini. Jana Peltza, star­
szego inspektora, skarbnikiem ioż. Franciszka Ma- 
ryego, inspektora, a sekretarzem ini. Józefa Hoszeka, 
adj. masz.

Do wydziału weszli inżynierowie: Edward Bielań­
ski, starszy inspektor, Feliks Bitschan, starszy inspe­
ktor, Kazimierz Ciechanowski, starszy kom. bnd. S t.- 
nisław Kais^r, inspektor, Romuald Kern, kom masz. 
i Ferdynand Poss adj. bud do komisyi rew zyjnej: 
inż. Stanisław Howarka, inspektor i ini. Maurycy 
Loebenstein inspektor.

W herbnelnrni ludowoj przy ul. św. Krzyża 1. 10, 
wydano w miesiącu styczniu b r.: 940 poroyi herbaty 
czystej, J476 porcyi herbaty z mlekiem, 3308 porcyi 
berbaty z cytryną, 676 porcyi chleba i 938 sztuk bu­
łek ; a żu zima jest bardzo ciężka, a dochody bardzo 
szczupłe Zarząd herbaciarni udaje się do litościwych 
seru o datki, jakie przyjmuje Admi istracya naszego 
dziennika.

NloudaU wlamnnlo. Do mieszkania Klugera przy 
ul. Brzozowej l. 9, włamał się uoiegiej nocy 20 letni 
Meilach Schlauger i spakował już całą garderobę, 
gdy nagle wszedł właściciel, na widok którego Scblan- 
ger zbiegł na ulicę. Złodzieja przytrzymał poiioyant i 
odstawił do aresztów „pod telegrafem".

Kradzloż 3.000 kor, Rzeżnik A. J. od dłuższego 
już czasu objawiał gorącą miłość Ftliksie Średniowie, 
zajętej w charakter e kelnerki w jedne) z kawiarń 
na W olDlcy, Wczoraj, gdy p. J. zdrzemnął się w ka­
wiarni skorzystała Średniowa z tego i skradła mu 
3.000 kor. Na alarm wszczęty przez rzeźnika, bobdan- 
kę jego aresztowano, skradzionych pieniędzy jednak 
przy niej już nie znaleziono.

żydów, k tó rzy  n a  każdym  k roku  drwiąco I lekce­
ważąco w yrażali się o C hrystusie P an u  i o ko­
ściele katolickim , k tó rzy  ustaw icznie przezywali
srroieh kolegów „gojam i", „św „cham am i",
„idyotam i", udali się do gospodarza k lasy  i 
oświadczyli, że nie pójdą do klasy, dopóki ich 
koledzy - żydzi nie będą wyrzuceni z zakładc. 
I tak ie  sm utne stosunk i, a d la  ka to lik a  i P o ­
laka  nadzwyczaj przykre i poniżające, panu ją  
prawie we w szystkich klasach. J u ż  w p i e r w ­
s z e j  i d r u g i e j  k l a s i e  z d a r z a  s i ę  o - 
b r a z a  r  e 1 i g  i i z e  s t r o n y  u c z n i ó w  ż y ­
d o w s k i c h .

Żydzi w gim nazyach tarnow skich, Jak z re ­
sz tą  wszędzie, to  także  główni propagatorzy 
niem oralnośei, socjalizm u i niewiary. W  ich rę- 
ksch  można spotkać widokówki i k-tiąiki w prost 
w strętne, oni mimo zakazu włóczą się wieczo­
ram i po ulicach z podejrzanem i indywiduami, 
oni szerzą w naszych gim nazyach zakazaną, 
niosącą dem oralizację  lekturę.

Czas chyba już  najwyższy wobec tych obja­
wów i te j dem oralizacyi zerwać z dotychczaso­
wą ig n o ran c ją  tycL rzeczy i dotychczasową 
pobłażliwością, czas ju ż  najwyższy, by R ada 
szkolna Zabrała się energicznie do san ac ji tych 
s t  isunków, k tó re  z pewnością w mniejszym lub 
większym stopniu panują  tak że  w innych gim ­
nazyach i nie powodowała się tu ta j żadnymi 
względami, ja k  ty lko  dobrem szkoły i dobrem 
narodu !

zjazd stronnictwa katolicko narodowego od­
będzie się we Lwowie w środę dnia 7-go bm. 
w lokalu stronnictw a przy ul. O ssolińskich I. 13 
z następującym  porządkiem  o b ra d : Zagajenie, 
opraw ozdanie z działa1 ności stronn ictw a za la ta  
1910 i 1911. Zm iana regulam inu stronnictw a. 
W ybór głównego Zarządu. W nioski.

Obrady rozpoczną się punk tualn ie  z uderze­
niem godziny 7 wieczorem.

Zaproszeń.a podpisali za W ydział w ykona­
wczy stronn ictw a k a to i.-n a ro d .: S. Czarnecki, 
s; kretor,:, D r L. Rydygier, prezes.

Zastrzelony, utopiony, zamarznięty,' spalony 
i sekcyonOWany. Z Bobowej donoszą : P rzed  k il­
ku dniami robotnicy, pracujący przy wycinania 
wikli nad rzeką Białą, znaleźli na nadbrzeżnym  
szatrze  tru p a  nieznanego mężczyzny, zam arznię­
tego i przysypanego do połowy śniegiem . W n io ­
skując ze s tan u  trupa , leżał on poprzednio w 
wodzie, prawdopodobnie utopiony, a później do­
piero wyrzuciła go woda na  brzeg, gdzie kilka- 
naśoie dni przeleżał. K iedy na miejsce wypadku 
przybyła zawiadom iona o w ypadku kom :sya są- 
d )w a-lek a rsk i z Ciężkowic, stw ierdzono przy 
bliższych oględzinach, iż zm arły ma p rzestrze­
lone pier i. W celu stw ierdzenia identyczności 
tru p a  przew .ezionj go do kostnicy  cm entarnej 
w Bobowej i przoz k ilk a  dni w ystawiono na 
widok publ>Czny, darem nie je d n a k : n ik t nie zdo­
ła ł rozpoznać go. Nieszczęście chciało, iż w so ­
botę nad raaem  sploną'a  kostnica doszesętnie, 
tra p  zm arłego uległ w znacznej części spaleniu. 
W osta tn ie j chwili zdołano go wyoiągnąć z pło­
nącego bndyrku . W końcu dokonano sekcyi i 
trn p a  po zdjęciu fotografii z tw arzy —  pocho­
wano.

Sprawa Bohdana Roniklera. Przed sądami w 
W aiszaw ie rozpoozął się ponowny proces p rze­
ciwko hr. Bohdanowi Ronikierow i. Ponieważ 
wielu świadków nie staw iło się na  rozprawę, 
obrońcy oskarżonego staw ili w niosek o odro­
czenie rozprawy. Sprzeciwiał się tem u p roku­
ra to r  i I ba po k ró tk iej naradzie przychyliła 
się do w niosku jego, skazując jednoczfśn ie  tych 
ś* iadków , którzy  nie przybyli, na  grzyw ny 5C- 
rublowe. N astąpiło  zaprzysiężenie świadków, 
poczem rozpraw ę odroczono do dziś, ponie­
działku.

go lutego
"  0 6 0 . to

Pogoda. D. a 4
<iovsedł od 1 4 4 i c  

połudsin opadał.
Dnia 5-go lutego o godsini- 

t iM  liftroraotri. ~60‘6 sarn lerwioRseyrn 
0. ‘isśjito wschodnio północno wschodni.

-Mię 
20 0

K r o r i l k a ,  % m i e j s c o w a .

Stan pogody w Zakopanem, (lnfor. Z « ią :k u  
turysiycznego). Dnia 5 lutego. C iepłota n a j ­
wyższa — 5° O., najniższa — 14-5° C. Ciśnienie 
pow ietrza 679. W iatr wschodni. Leży pulchna, 
m ięka w arstw a śniegu. P ro g n o za : a ta la  pogoda.

Syonizm w gimnazyach tarnowskich. Z T a r
n o w a  otrzym ujem y z poważnego źródła n a s tę ­
pujące u w ag i:

Tarnów  należy do tych m iast w G alicji, 
k tó re  posiadają najw iększy procent ludności 
żydowskiej. W pływ żydów coraz bardzie| daje 
się odczuwać we w szystkich spraw ach publi­
cznych, zwłaszcza wobec tego, że w Radzie 
m iejskiej stanow ią oni obecnie większość. Mię­
dzy zaś tu te jszą  ludnością żydowską bardzo s il­
nie rozbudzony je s t ruch syenistyczny —  deść 
wspomnieć, że przy ostatnich wyborach do Rady 
państw a kandydat syonistyczny, mimo popular 
ncśoi, ja k ą  się cieszy p. T ertii w wieln Kołach 
żydowskich, otrzym ał blisko >/« w szystkich gło­
sów oddanych.

Gim nazya tarnow skie, (zwłaszcza g im nazjum  
I) z rokiem  każdym  liczą coraz więcej uczniów 
żydowskich. I tu ta j również nadzwyczaj silnie 
rozbudzony je s t  ruch syonistyczny. Prawie bo­
wiem cała m łr dzież żydow ska szkół średnich 

Tarnowie zgrupow ana je s t  w K ółka syoni- 
styczne, k tó re  u rządzają  bardzo często zebrania, 
gdzie p e ł n o  n i e n a w i ś c i  d o  c h r z e ś c i ­
j a ń s t w a  ł p o l s k o ś c i .  W gim nazjum  znś 
sam em  członkowie tych  Kółek syonistycznych 
na każdym  praw ie k roku  p r o w o k n j ą  uczniów 
katolickich, o b r a ż a j ą c  i c h  n a j ś w i ę t s z e  
u c z u c i a  r e l i g i j n e  i n a r o d o w e .  F a k t 
zaszły w klasie VIII B, gimn. I, świadczy aż 
nadto  dobitnie, do jak iego  stopnia zło doszło. 
Olo niedawno uczniowie katoliccy te j k lasy  
prowokowani ustaw icznie przez swoich kolegów-

Rekołekcye dla kap/anów w s ta re j wsi od- 
będą 8ję od dnia 20 la tego  do 1 m arca b. r. 
Początek 26 lu tego o godz. 7 wieczorem. U pra­
sza się Przewielebnych P. T. K apłanów  o wcze­
sne zgłaszanie się na ręce X. rek to ra  kolegium 
OO. Jezuitów  w S tare j wsi p. Brzozów.

Hekrologla.
W M a k  o w ie  zm arła w dniu 3 b. m. w 22 

wiośnie życia W iktorya K l i m a l ó w n a  bardzo 
uzdolniona kraw cow a i abso lw en tka  zeszłoro- 
czneg) krajow ego k u rsa  dla k ro ju  i szycia bie­
lizny.

Dr Ignacy S k r o c h d w s k i  byty docent Uni­
w ersytetu  Jagiellońskiego, były red ak to r „P rze ­
glądu polskiego", przeżywszy la t  63, zm arł 3 
b. m. w Krakowie.

Kazim ierz Z a j ą c z k o w s k i  kapiec, Sodalis 
M arianus, przeżywszy la t  56, zm arł 3 b. m. w 
Krakowie.

b tau isłzw  Jastrzęb iec  z Logoty L g o c k i ,  
właściciel dóbr, przeżywszy la t  54, zm arł 2 bm. 
w Łopuazny koło Nowego Targu.

W iktor D z i ę c i o ł o w a k i ,  nadoorucznik 2 
pułkn ułanów, przeżywszy la t 30, zm arł 3 bm. 
w K rakew ie.

Składki. Związek piekarzy złożył na ręce Wp. 
inżyniera Stanisława Tilla złożoną na wspólnem ze­
braniu towarzyskiem kwotę 45 kor. na budowę ukoły 
w Maryańskich Górach.

X. J. P. złożył na ten sam cel zebraną na nozcie 
weselnej kwotę 25 koron.

Repertiar tMtrm miejskłage w Krtktwit.
Poniedziałek. „Zemsta", kom. w 4 akt. Al. hr 

Fredry. (Dla młodzieży szkolnej).

PB9N91 SZKŁOw wielkim wy­

borze najtaniej.
Fioryańska
W ypożycza się na zabawy.

Z teatru.
„Sąd" sztuka w 3 aktach Czesława Halicza.

Pseudonim Halicca okrywa jak  wiadomo 
młodą autorkę, k tóra jest także doktorem 
filozofii. Można zatem przypuszczać, że po- 
waźne i gruntowne studya poprzedziły po­
wstanie sztuki, poruszającej doniosłą i zawl- 
ł? kwesty^ społeczno-etyczną. Autorka „Są. 
du“ porusza i analizuje stosunek rodziny . 
społeczeństwa do jednostki, k tóra popnl^1

6. Tel. 2231.
PU® ■"■iSK

W ypożycza |się£na zabawy.
Bk- m nac j  '“M?*; i

Tysiące podziękowań 1  Siw. Panie i siwi Panowie!! |Ty.iąc° ■..ni^w.ń! | ,s

włosów, a używajcie g Mleka odmładzającego włosy* nym,nieszkodliwym inieocemo-
nym środkiem przeciw siwiżnie, nadając włoBom pierwotną świeżość i kolortj* blo -d,bnm, czarny 

i szatyn. — Cena 2  K. 90 h. — Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą. —
J8®  Apteka pod Orłem 2 . J. KALICKIEGO, Przemy k la n ie -

„Jolanta" Pensyonat Józefy Rogoszowej. 
Kraków, ulica Graniczna 14, I. piętro.
poleca pokoje z calem utzymaniem dla przajazdnych.
Przyjmuje slołowników i wydaje na źądaale obiady do denu
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*szy wystąpek i odpokutowawszy go zgo­
dnie z przepisami prawa — powraca z w ie­
zienia oczyszczona przez cierpienie i pragnie 
®4jąć swoje dawne miejsce w domu rodzin­
nym i w społeczeństwie.

Bohater sztuki dopuścił sią przed 5 laty 
pospolitej kradzieży i odpokutował ten wy­
stępek więzieniem. Po ukończeniu kary po­
wraca do rodziny i znajduje tam zamiast 
miłości, współczucia i zapomnienia tylko for­
malne przebaczenie, a niebawem praekony- 
w«je się, źe i cały ogół zaledwie go wśród 
siebie toleruje. Doprowadzony do rozpaczy 
tą  niemiłosierną bezdusznością, nieszczęśliwy 
samotnik idzie za wezwaniem swoich wię­
ziennych tuwarzaszy, którzy odepchnięci, jak 
on przez społeczeństwo, zerwali wszystkie 
wiązy etyczne i odnawiają swoją egzyBten- 
cyą ju i „poza złem i dobrem*.

Jest to rezultat rozpaczliwy I beznadziej­
ny, chociaż niestety cząsto zgodny z rzeczy 
wistuścią. Autorka jednak stawiając ten wy­
nik jako prawidło — popełnia błąd podwój­
ny: artystyczny i faktyczny. Pod względem 
artystycznym, motywa psychologiczne są 
niewystarczające, nawet błędne. Rudzina nie­
szczęśliwego kryminalisty jest w „Sądzie* 
przedstawiona jako gromada ludzi złych i 
głupich. Nawet matka dopiero w scenie koń 
cowej zdobywa się na okrzyk prawdziwego 
bólu i żałości. Siostra i narzeczona to popro- 
stu potwory oschłości i egoizmu.

Autorka nadużyła tu  barw czarnych i zbyt 
jednostronnie przeciwstawiła takim ludziom 
swojego bohatera.

Zapomniała dale], te  nie sam fakt /.brodo) 
jest dla społeczeństwa bodźcem i wskazówką 
dla traktowania przestępstw, — ale sposób 
w jaki została dokonana i jej pobudki.

Autorka rozmyślnie przemilcza tę może 
najważniejszą stronę kwestyi i każe nam za- 
dowolnić się gołosłownem stwierdzeniem 
faktu. Jest to wiełki błąd perspektywy, — 
który mści się na całym utworze, nadając 
mu ton l barwę do pewnego stopnia fal 
szywą.

Wyraźne sympatye autorki dla bohatera 
nie mogą udzielić się publiczności, k tóra nie 
potrafi przejąć się jego istotnie tragicznem 
położeniem, nie znając dokładnie przyczyn 
tego bolesnego konfliktu. Trochę mniej czu 
łostkowości I dyalektyki — a więcej Jędrno- 
ści w charakterystyce figur przy bardziej 
równomiernem traktowaniu świateł i cieni, 
a cały utwór nabrałby równowagi i z większą 
siłą 1 więcej przemawiałby do wid/ów.

Be zresztą sztuka Halicza ma wiele ele 
mentów prawdziwego i świeżego talentu, — 
który przejawia się w pomyśle oryginalnym 
i w dyalogu żywym, płynnym I swobodnym, 
nawet w budowie dramatu przeprowadzonej 
z logiką i jednolitością zadziwiającą u autor 
ki rozpoczynającej swoją karyerą.

Poruszając zagadnienie trudne i skompli­
kowane, autorka nie oświetla go wprawdzie 
dostatecznie, ale daje poważny i ciekawy 
materyał do rozwagi i namysłu, wyzyskując 
go obficie i szczęśliwie dla celów artysty­
cznych.

Orano „Sąd“ zupełnie dobrze. P. Weychert. 
w głównej roli dał znowu kreację żywą, 
niezmiernie interesującą i doskonale obmy­
śloną. P. Kosmowska odegrała ostatnią scenę 
z prawdziwą dramatyczną siłą. Bardzo dobre 
sylwetki stworzyli pp. Mielnicki, Sosnowski, 
Kosiński i Junosza i panie Morozowiczówna, 
Jarszewska i Pytlińska.

Reduta prasy.
Pod znakiem maski — wszechpotężnej 

pani, kryjącfj zarówno wdzięki i brzydotę— 
królowała wczoraj w Krakowie reduta pra­
sy. Dziennikarze na jeden wieczór sprosili 
na gody wesołe a figlarne wszystkich tych 
z Krakowa i okolicy, którzy dowcipem u 
mieli się popisać. To też w salach Starego 
Teatru pękały przez noc całą nietylko bu­
telki szampana, ale skrzył się i perlit hu­
mor i dowcip, przewijały się setki wesołych 
masek. Intryga górowała nad wszystkiem. 
Nie tylko znajomi znajomych, ale tern bar­
dziej ludzie sobie zupełnie obcy zawierali 
zn/Jcmości, które maska ozyniła wesołymi 1 
rozkosznymi.

W westybulu wchodzących witała urkie 
stra. Po zrzuceniu z siebie olbrzymich futer, 
maski i niemaski spieszyły na górę. Już tu­
tą) w westybulu rozpoczynały się wesołe in­
trygi. Mężowie przyprowadzali swe żony — 
ma się rozumieć ubrane w maski i tu na 
dole udzielali im pełnomocnictwa samodziel­
ności na wieczór, naznaczając schadzki, ma 
się rozumieć n a .. kolacyę. Ile z tych żon nie 
stawiło się potem na umówionem miejscu— 
na razie jeszcze nie zdołaliśmy stwierdzić.

Wstępujemy po schodach do góry. Na 
lewo wchudzą panowie, na prawo inkwizy- 
cya w osobnym zacisznym gabineclku bada 
maski 1 wpuszcza na górną solę.

W westybulu górnym urządzono pięknie 
różnokolorowymi lampkami udekorowany 
gaik laurów i pomarańcz, kryjący bufet 
■zampanowy. Tutaj także sprzedawano pa- 
hom obowiązkowe nakrycia na głowy w for­
mie kapeluszów różnych epok i kształtów.

W sali restauracyjnej grała druga muzy­
ka. Trzecia zaś pod batutą pana Hocka, wi 
tała nadciągający tłum w dużej sali.

Tłum — olhrzymi, barwny tłum, jak wąż 
okręcający się i rozkręcający, błyskający 
■kram1 o setce barw, oto pierwsze wrażenie. 
Jakie odnosiło się, wstępując na salę bało* 

Pół Krakowa stawiło się na wezwanie 
Prasy. Z mężczyzn przybyli radcy miejscy z 
obu wiceprezydentami na czele, ogromny — 
istotnie ogromny zastęp oficerów z komen­
dantem Ex. Bóhm Ermollim i całym szere­
giem^ generałów i wyższych oficerów na, cze­
le, delegat Fedorowicz, wiceprezydent Dr 
Szarski, wiceprezydent Sare, dyrektor poli-

Str. 8.

cyi Flatau, dyrektor r. dw. Biliński, dyrek­
to r Dr Paszkowski, profesorowie Bieńkow­
ski, Estreicher, Bochenek, przedstawiciele ró ­
żnych instytucyj i wielu, wielu innych. — 
A z kobiet ¥ Kto był ca sali?

Zgadnąć trudno. Nie wiele bowiem pięknych 
pań uchyliło swej maski. Wiele przybyło na 
salę, aby intrygować a namotawszy sieć intryg, 
zniknęło, nie uchylają^ maski. Te jednak które 
były mniej ostrożne, lub które potem syte ze­
branych laurów i zwycięstw zrzuciły maskę, 
postaramy się przytoczyć i opisać. Z góry za­
strzegamy, że było ich tak wiele, iż wszystkich 
wyszczególnić nie podobna. Przybyły więc: p. 
dr. Klęskowa, suknia niezwykle oryginalna ko- 
oru ciemno bordeaus liberty, kryta tiulem zdo­
bnym w ręczny haft paciorkowy; p. Kijowska, 
kostyum motyla koloru jaune, na głowie i u 
sukni flitrowe skrzące motyle; dr. Syropowa, 
czerwono czarne dominu, na głowie kołpak w 
tym samyrn tonie utrzymany; p. Kijowska Ma- 
rya, kostyum róży herbacianej; panna Karstens, 
suknia z białej koronki point a laiąuille, duży 
biały koronkowy kapelusz przybrany olbrzymią 
paradies-rayer; p. Miarczyóska, toaleta z velo- 
urs de soie, koloru gris blućitre, przybrana bia­
łym koronkowym paniers; p. Fałatowa, toaleta 
renesansowa, złote i prawdziwe weneckie ko­
ronki; p. Jarszewska, przepiękna suknia z mous- 
seline de soie corsage i tren ze złotej tkaniny;

Bajaderka* p. Sedyńska, suknia z jasno nie­
bieskiego atłasu z gazowemi rękawami szero- 
kiemi, koszulka z żółtego jedwabiu, szerokie 
szarawary; p. Jakubowska, żółte jedwabne do­
mino, pechowa »13* jeden ze znanych dzien­
nikarzy krakowskich przebrany w czarne ko­
biece domino; p. red. Chmurkowska, suknia 
czarna markizetowa, na białym charmeuse, 
przybrana aplikacyą vieil or; p. Węgrzynowa 
(jun.) toaleta markizetowa niebieska, tunika je 
dnostronna lichy z trawiasto-zielonego mousse 
line de soie; p. Wohlmanowa crepon w kolo­
rze popieląto-zielonym, ozdobionym perłami de 
strass; p. Wemiczówna suknia różowa, całość 
bardzo piękna itd.; p. Beaupre (Pallas) okazały 
strój z tulle noir, pokrywające ciemno-złote 
tło, przybrane bogatym haftem złoto-srebrnym; 
p. Sarowa, wspaniała toaleta z czarnego mou- 
seline de soie na białem charmeuse wykończo­
nym szeroką gipiurową koronką, corsage ozdo­
biony bordurami z czarnego dżetu; p. Szcze­
pańska, toaleta kombinowana z czerwono-zło- 
tego i białego brokatu, na ramionach spięta 
zlotemi bordiurami; p. Ripperowa — jedna z naj - 
okazalszych toalet — corsage de pailette noir, 
z pod którego spływa suknia liberty o odcieniu 
ivoir, strojna w chantille tego samego odcieniu; 
p. Poleńska, piękna suknia mousseline de soie 
koloru flamboisse, na białem tle strojna w per- 
les de cristal; Dr. Zoppotowa (junior) okazała 
toaleta na białem liberty, tablier z różowej ga­
zy, wykończonej kolorowym haftem fichy, a dó' 
sukni z czarnej chantilly. Tete coifiće z różo­
wej pleuressy, ujętej w opaskę rieil or; p Fil 
chowska, pierrot koloru turąuisses; p. Piątkow­
ska, kostyum »Colombina* z jedwabiu odcieniu 
lilas rosę; »Domino chryzantemowe z białego 
charmeuse oprawionego w szerokie plisy je­
dwabne w odcieniu aurore; »Mimoza* niezwy­
kle oryginalny kostyum; p. Zarzycka, urocza 
powiewna suknia z miouselme de soie koloru 
lilia, rękawy i dół sukni ozdobiony z Perles 
de jais; p. porucznikowa Kneskowa, kostyum 
rococo satin de flenirie, z pod którego wygląda 
króciutka spódniczka niebieska z koronką chan 
tillową; p. porucznikowa Niewiadomska, liliowa 
crepe de chine z srebmemi wstążkami z dłu 
gim spiczastym trenem; p. red. Dąbrowska, su 
knia z błyszczących perles de cristal, fichu 
i echarpe gazowe ehinśe.

O godz. 3 nad ranem odtańczono walca »Tę 
czowego*. A po tem — bawiono się ochoczo 
i wesoło aż do białego rana.

z dni ofiar i walki o niepodległość Polaki roku 
1863.

Prodnkcye chórn i m uzyki były d la  słucha­
czów w prost n iespodzianką —  dlatego też n ie ­
k tó re  n tw ory muzyczne na  życzenie publiczno­
ści m usiano pow tarzać.

Część uantrojow ą reprezentow ał obraz sceni­
czny J. strokow ej p. t. „Za sztandarem *. Z a­
in teresow ał on słuchaczy dzięki należytem u wy­
szkoleniu grających przez p. E. Siobowioza.

Zaznaczyć neleży, że uroczystość ta  po raz  
pierwszy n nas obchodzona, została urządzona 
wyłącznie miejscowemi siłam i drużyny „T eatr 
i chór indowy*, k tó re j prezesem  je s t  n ie s tru ­
dzony działacz w k ierunku szerzenia ośw iaty 
wśród Indu miejscowy lekarz  okręgow y p. D r 
Zarzycki.

Słowa uznania za artystyczne  kierow nictw o 
chóru i m u jyk i należy się miejscowemu nauczy­
cielowi p. Janow i Kucowi, k tó ry  od szeregu la t 
tak  dzielnie naszą drożyną kieruje.

Podziękowanie należy się wreszcie m iejsco­
wemu obywatelowi, uczestnikow i pow stania s ty ­
czniowego p. Bolesławowi Długoszowskiemu, 
k tó ry  na  ceie tak ie  ja k  podniesienie ducha n a ­
rodowego u ludu bardzo chętnie odstępuje swej 
sali we dworze. W idzą?, że najw iększa sala we 
dworze nie m. że pomieścić cisnącego się ludu 
na tą  uroczystość, zaproponował prezesowi, aby 

następną niedzielę odbyła s 'ę  z tym  samym 
program em  jeszcze raz uroczystość pow stania 
styczniowego dla młodzieży i lndn okolicznego.

Krynica.
Staraniem  miejscowego Tow arzystw a gim ­

nastycznego „Sokćł* odbył się w niedziflę dnia 
28 stycznia uroczysty poranek ku uczczeniu 
rocznicy pow stania styczniowego.

N a program  uroczystości złożyło się słowo 
w stępne, k tó re  z zapałem  i p iękną wymową 
wygłosił p. Pndło, kierow nik miejscowej szkoły. 
N astępnie p. O órkówna wygłosiła rzewny wiersz 
poświęcony bohaterom  z 1863 r. poległym za 
wolność Ojazyzny. W reszcie pan A lbinowski 
dobrze przygotowanym  odczycie przedstaw ił słu ­
chaczom dzieje osta tn iego  powstania.

Na apel do serc polski<h złożyli uczestnicy 
trochę grosza dla w eteranów  % t. 1866 r.

Urządzenie wspomnianego poranka, jak o też  
i poprzednich rocznic i obchodów narodowych 

Krynicy zawdzięczać należy  Tew arzystw n 
„Sokół*, a w S2czególarści p. Albinowskie- 
mu, zastępcy prezesa, k tó ry  pomimo lo t pode 
szłych s ta ra  s ę przy każdej sposobności rozbu 
dzić ducha patryo tyesnego  ‘i wszczepiać miłość 
ojczyzny n obywateli krynickich, a nade 
w szystko u je j młodzieży, Jako „przyszłości na­
rodu*.

Przy sposobności możeby włiściw em  było 
zapytać, dla?zego miejscowe Koło T. S. L., k tó ­
re w początku swego założenia zaczęło pięknie 
1 pożytecznie się rozwijać, obecnie opuściło ręce 
i praw ie nic nie robi, chociaż m a wielkie połę 
do działania. Czas więc, aby coś napraw dę robić 
zaczęto, bo praca na “polu narodowego uśw ia­
domienia narodowego i .;czpć szlachetnych, to 
obowiązek Kola T. S. L. w Krynicy.

Z  sali sądowej.
0 zbrodnię zabójstwa.

Dziś odbyła się przed trybunałem przysię­
głych rozprawa przeciw Józefowi Kiełbasie z 
Jurkowa, oskarżonemu o zbrodnię zabójstwa, 
spełnionego na osobie Stanisława Marmula i o 
zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała, popełnio 
nego na osobie Piotra Stachonia.

Według aktu oskarżenia sprawa miała prze 
bieg następujący:

Dnia 15. października r. z. odbywała się w 
Czechowicach w domu Buhowca zabawa. Pod 
czas niej z błahego powodu przyszło między 
obecnymi do kłótni a następnie do bójki. Aby 
przerwać bójkę, zaprosiła obecna na zabawie 
Wiktorya Tekielowa powaśnionych na poczęstu 
nek. W domu Tekielowej przypomniał sobie 
Floryan Kiełbasa (ojciec oskarżonego), że zo 
stawił w domu Buhowca flaszkę wódki. W chwilę 
później wyszedł za ojcem swoim Józef Kiełbasa, 
wziąwsjzy ze sobą łopatę.

Gdy obwiniony przyszedł pod dom Buhowca. 
ojciec jego wychodził właśnie w towarzystwie 
Marmula i Stachonia. Obwiniony uderzył wów 
czas łopatą Marmula tak silnie, że łopata się 
zagięła, Marmul zaś padł zalany krwią. Napa­
stnik zwrócił się wówczas przeciw Stachoniowi 
i również uderzeniem łopaty powalił go na zie­
mię. Stanisław Marmul przewieziony w kilka dni 
później do Krakowa, zmarł w szpitalu. Rozprawie 
przewodniczy r. Ajdukiewicz, oskarża prokurator 
dr. Lang, oskarżonego broni adw. dr. Bordel.

V  49 rocznicę powstania styczniowego
(Obchody na prowincyi).

Bobowa.
Kn uczczeniu 49  rocznicy pow stania styoznio 

w ego urządziła d rużyna „T ea tr i chór Indowy 
w Bobowej w dnin 28  stycznia br. „Uroczysty 
W ieczór*.

Słowo w stępne w ypowiedziała ze sw adą p 
Z ofia  K ubicka, k tó ra  data nam  w ierny obraz

mogowych, poczem marszałek zamknął po­
siedzenie o godz. 1 30.

Następne posiedzenie odbędzie się w pią­
tek  dn. 9 bm. Purządek dzienny roześle m ar­
szałek posłom w drodze pisemnej.

Dla nauczycieli.
Lwów. (Tei. wł.) Wczoraj rozpoczęła obra­

dy komisya budżetowa. Na porządku dzien­
nym była sprawa dodatku arożyźnianego dla 
nauczycieli. Tak ważna sprawa ściągnęła cały 
komplet komisyjny. — Z ramienia komisy) 
szkolnej brał udział poseł Bandrowski 1 prof. 
Jalbaa. Wniosek referenta opiewał na doda­
tek l,7OO.U0O kor.

Debata była bardzo gorąca i rzeczowa i 
przeciągnęła się do godziny pół do 9 tej wie­
czór. Zabierali głos prawie wszyscy człon 
kowie komisyi.

Ostatecznie wszyscy zgodzili się na przy­
znanie dodatku drożyźnianego na rok 1912 w 
wysokości 20 proc. dla najniższej klasy płacy, 
5 proc. dla średniej, a 10 proc. dla najwyż­

szej klasy płacy.
Większość zajęła stanowisko, że tego do­

datku drożyźniauego nie należy uważać za 
ednorazową zapomogę, ale Jako precedens 

do stałego polepszenia płac nauczycielskich. 
Wysokość przyzaanego dodatku drożyźnia 
nego wynosi przeszło 2 i pół miliona kor.

Opinia komisyi budżetowej wróci jeszcze 
raz na komisyę szkolną, a stamtąd przejdzie 
>od obrady Sejmu w formie wniosku, tak, 
:e Jest nadzieja załatwienia sprawy jui w naj 
)liźszych dniach. Referentem dodatku droły- 
źnianego jest prof. Dr Halban. Dodatek ma 
być wypłacony w ratach kwartalnych, wzglę­
dnie półrocznych Sprawę reguiacyl płac nau 
czyciell referować btjdzie poceł German. Prze­
prowadził on Już w tym kierunku badania 
statystyczne I obliczenia. Jak  s ę dowiaduje­
my potrzeba będzie kwoty 8 —12 milionów kor. 
Ścisłego obliczenia Jeszcze niema. Gdyby tą  
dania nauczycieli były w całości uwzględnio­
ne, wymagałyby 13 milionów koron, a więc 
niewielka odległość od przewidzianych wnio­
sków refarenta. W projekcie tym ma poseł 
German postawić, jako zasadę, płacę ursęd- 
ników państwowych XI, rangi.

ne. Zdaje się jednak, że dzienniki wie leń-
skie są echem życzeń pism berlińskich, któ­
re pragną usunięcia ambasadora jako wro­
go usposobionego dla Niemiec.

Kronika litoracko-artystyczna.
„Wędrowca*, dwutygodnika ilustrowanego, 

poświęconego turystyce i sportowi w kraju i za 
granicą, oraz literaturze i sztuce, wyszedł ze 
szyt 7 (rok II.) i przedstawia się pod każdym 
względem wytwornie. Kredowy papier, prze 
pyszne ilustracye i doskonała treść składają się 
na całość niezmiernie interesującą, żywą, barwną, 
pod względem zaś zewnętrznym najpiękniejszą 
ze wszystkich naszych czasopism ilustrowanych 
Rozpoczyna ten zeszyt artykuł dra T. Jawor 
skiego: »Muzeum im. Mielżyńskich w Poznaniu, 
potem idą: »Z wędrówek po Grecyi« przez 
E. hr. Dzieduszycką, wesoła nowela A. Schródera 
»Ciconia«, dalej »Zawody łyżwiarskie we Lwo­
wie* Kłośnika, »Sport i kultura fizyczna a lite­
ratura miłosna* J. Gluzińskiego, »Listy z Kra­
kowa*, piękny obrazek prof. Wacka »Ze wspom­
nień myśliwskich*,»Wystawa lotnicza w Paryżu*, 
śliczny wiersz J. Żuławskiego, kronika, zapiski 
literackie, dział informacyjny i t. d.

W tekście przeszło 30 ilustracyi, między 
innymi niezmiernie ciekawe zdjęcia żerujących 
lisów i wilków, na odległość kilkuset metrów.

Adres wydawnictwa: Lwów, Pasaż Haus- 
mana 1. 9. Redakcya: Lwów, ul. św. Zofii 1. 40.

0 spokój na Węgrzech.
Wiedeń. (Tel. wł.) Obecny pobyt br. Kbuen 

Hedervaryegn w Wiedniu ma znaczenie roz 
strzygające dla sprawy rokowań pokojowych 
w sejmie węgierskim. Prezes min. przybył 
do Wiednia wczoraj o godz. pół do 8 rano. 
Przedpołudniem konferował z węgierskim min 
honwedów, który od piątku bawi w Wiedniu, 
a w sobotę był przyjęty przez cesarza.

O godz. 1 w poł. br. Kbuen Hedervary 
udał się do zamku cesarskiego, a o pół do 2 
pop. rozpoczęła się jego audyeneya, która 
trwała prawie godzinę. Prezes min. złożył 
raport o rokowaniach w Budapeszcie, który 
był bardzo szczegółowy.

O godz. 4 popoł. powrócił hr. Khuen He 
dervary do węgierskiego ministeiyum, gdzie 
odbył powtórną naradę z ministrem honwe 
dów.

O godz. 5 pop. udał się na konferencyę 
do wspólnego ministra skarbu, gdzie pozo­
stał do godz. 7 wieez.

Co do rezultatów rokowań, to tylko tyle 
wiadomo, że prezes ministrów stosując się 
do życzeń cesarza, pozostał na razie w Wie 
dniu, aby prowadzić rokowania z hr. Stuergk 
hiem i min Auffenbergiem. Chodzi o to, że 
by ułożyć punkta, na podstawie których o 
pozycja zaprzestanie obstrukcyi. Ma się ro 
zumieć narady dotyczą fylko kwestyi wBpól 
nych.

Jeśli rokowania się dzisiaj nie skończą, 
to hr. Khuen Hedervary prawdopodobnie po­
zostanie dłużej w Wiedniu.

Czego żąda opozycya nie wiadomo, gdyż 
prócz Jawnych żądań opozycja postawiła ta 
kże propozycye poufne, która nie nadają się 
do publicznej dyskusyi.

Nieodebrane przesyłki.
W e czw artek t. j. dnia 15 lutego b. r. o 

go iz in ie  9 przed południem, odbędzie się w m a 
gazynarh  kolejowych tu tejszego  o. k. urzędu 
ruchu publiczna licytacya nieodebranych, a po 
myśli § 81 (4) regulam inu ru rh u  kolejowego 
do sprzedaży przeznaczonych przesyłek.

Spis tych przesyłek przejrzeć można w kan- 
celaryi nacr ln ika  m agazynów w godzinach n 
rzędowych.

Jejw Krajowy.
'Telecramj- sGb;*u Nsmdu*’ « dniu, 5 lutego.

Lwów (Tel. wł. W dalszym ciądu posie 
dzenia sobotniego podczas obstrukcyi ruskiej 
marszałek dał znak laską, źe pragnie prze­
mawiać. M u z y k a  o b s t r u k c y j n a  u c i ­
chł a ,  tyiko poseł Staruch woła; /Reforma 
wyborcza, szlachta do domu, lud musi tu 
przyj ść!<

M a r s z a ł e k :  Ja  nie na to stukałem, 
aby poseł Staruch mówił, lecz abym ja  mó 
wił. Pos. Staruch stuka dla siebie, a ja dla 
siebie. Mam zamiar przerwać posiedzenie 
wpierw jednak poddać chcę pod obrady 
cztery wnioski nagłe w sprawie k l ę s k  ż y ­
w i o ł o w y c h .

Sejm odesłał następnie do komisyi budże 
towej, po uzasadnieniu przez wnioskodawców, 
kilka wniosków nagłych w sprawach zapo-

W ojna u M n - t u r e c k a .
Klęski Włochow.

Konstantynopol. (Tel. wł.) Nadeszła tu wia­
domość, że kolumna Włochów licząca okol > 
7000 ludzi ze znacznymi zapasami broni 
i amunicji, a stanowiąca straż przednią 
większej armii została na głowę pobita o 4 
kim. od Tarluna koło miejscowości Ain 
Scherschara.

Włosi stracili około 400 ludzi w zabitych 
i rannych, znaowna ilość, w tem 13 oficerów 
dostało się do niewoli tureckiej; prócz tego 
Turcy zdobyli Garmat, znaczne zapasy broni 
i amunicyi oraz 112 mułów.

Turcy mieli 100 zabitych i rannych. U 
oficerów włoskich zaleziono 7000 fr go 
tówką.

Konstantynopol (Tel. wł.) Wczoraj 1 lute 
go o 5 rano aeroplan włoski rzucił pod Ain 
Zara cztery bomby i zabił 30 żołnieży tu ­
reckich. Ostrzeliwany przez Turków spadł 
4 oficerowie włoscy dostali się do oiewoli.

O ostrzeliw anie Hodeldy.
Paryż. (TeL wł.) W Izbie deputowanych 

wniesiono interpelację w sprawie ostrzeli­
wania kolei żelaznej budowanej przez Fran 
cuzów w porcie Hodeida. Rząd na razie na 
Interpelacyę nie odpowie, poprosił tylko o 
szczegóły w Konstantynopolu i będzie lekia 
mował u rządu włoskiego o odszkodowanie 
dla kapitalistów francuskich, którzy kolej 
budują.

Intrygi niemieckie.
Wiedeń. (Teł. wł.) Dzienniki tutejsze do 

noszą z Rzymu, że stanowisko ambasadora

I n g r a m y .
Taiegrassł :laaa Ssrodi:’* * dni* 5 lutego.

Zgon X. Leona Pastora.
Jak dowiadujemy się, że wczoraj zmarł 

nagle w Leżajsku X. Leon Pastor, były po­
seł do Rady państwa. Pogrzeb odbędzie sią 
w Leżajsku dnia 7 bm.

P. Jampolski wykluczony,
Lwów. (Tel. wł.) Odbyło się tu  posiedze­

nie klubu P. S. L , na którem przyszło do 
głosowania nad sprawą wykluczenia p. Jam- 
polskiego wskutek krytyki, przeprowadzonej
przez niego nad polityką p. Stąpióskiego, — 
zblokowanego ze stańczykami i rządem.

-V głosowaniu 10 głosów oświadczyło się 
za wyKluczeniem, 4 głosy padły przeciw (po­
słowie włościańscy). Wobec tego p. Jampol­
ski został z klubu Polskiego stronnictwa lu­
dowego wykluczony..

Wybór ścisły w Pszozyńske-Ry- 
bnlokleu.

Rybnik (Tel. wł.) W sobotę odbył się wy­
bór ścisły w okręgu pszczyńsko rybnickim, po­
nieważ hr. Mielzyński wybrany dwukrotnie, 
zrzekł s!ę tego mandatu. Otrzymali konser­
watysta baron S c h l e i n i t z  6996 głosów, 
centrowiec X. B o j d o l  5402, soc. R i t z -  
m a n  1882, kandydat polski X. P o ś p i e c h  
17 473 głosów.

Posłem wybrany X. P o ś p i e c h .
Przyjaźń z Rosyą.

Wiedeń. (Tel. wł.) Wielki ks. Andrzej Wło- 
dzimierzowicz, który był na uroczystościach w 
Berlinie, przybędzie ju tro  do Wiednia i za­
raz o 3 kwadranse na 6 wlecz, przyjęty bę­
dzie przez cesarza, a pojutrze będzie z wi­
zytą u arcyks. Fr. Ferdynanda. Arcykeiążą 
wydaje śniadanie na cześć w. księcia, a ce­
sarz obiad dworski W kołach politycznych 
utrzymują, że w. książę poprosi cesarza, 
czy nie zechciałby pozwolić arcyks. Fr. Ferdy- 
nanduwi na wyjazd z wizytą do Petersburga, 
co jest życzeniem cara.

Zdrowie hr. Aehreuthala.
Wiedeń (Tel. wł.) Hr. Aehrenthal czuł się 

wczoraj bardzo dobrze, stan Jego jeet obeeaie
znaczaie lepszy.

Nowa zdobyoz ruska.
Wiedeń (Tel. wł.) „N. Fr. Presse* donosi 

ze Lwowa, że na wypadek, jeśli ugoda pol­
sko-ruska dojdzie do skutku, jeden z wybi­
tnych polityków ruskich zostanie powołany de 
Izby panów. Prawdopodobnie będzie nim pos 
E ue. O l e ś n i c k i .

Wiedeń (Tel. wł.) „N. Fr. Presse* twierdzi 
na podstawie informacyi otrzymanych i  Wie­
dnia 1 ze Lwowa, że klub ruski w rasie za­
warcia ugody i  Polakami przsjdzis w parla­
mencie do większości.

Fałszywe pogłoski.
Petersburg (Tei. wł.) Kilka dzienników 

tutejszych podało wiadomość, że Koto pol­
skie wobec przyjęcia przez Dumę projektu 
chełmskiego, składa mandaty poselskie. Po 
zasięgnięciu informacyj u źródła, okazało 
się, — że wiadomość Jta Jest z gruntu fał­
szywa.

Hermogen 1 Dlodor.
Petersburg. (Tel. wł.) Poszukiwania IUo- 

dora trw ają w dalszym ciągu, ale są zupet- 
Die bezowocne. Hermogen je st chory I nie 
zamierza wyjeżdżać z Petersburga.

Petersburg (Teł. wł.) Odbyło się posiedze­
nia synodu, na któram  uchwalono opraco­
wać i ogłosić deklaracyę, wyjaśniającą isto­
tę  sprawy Herteogena, oraz przyczyny jego 
dymisyi.

Modlitw* o wojnę.
Berlin. (Tel. wł.) Wolno-konserwatywna 

„Post* podaje znów artykuł, poświąeony o- 
becnemu układowi stoaunków wewnętrznych 
Niemiec. Artykuł ten kończy się słowami: 
„Jeżeli Niemcy nie chcą ugrząźć po uszy w 
błocie, niech proszą Boga: PanieI dąj nam 
nową wojnę i*

Sprawa narokkaiaka.
Paryż, (Tel. wł.) DsisiaJ rozpoczyna senat 

francuski obrady nad ugodą franousko-nie­
miecką w sprawie marokkańakiej.

Anarchia na Krecie.
Paryż. (Tel. wł.) Z Kanei donoszą do „Ma- 

tina*, że bandy zbrojne przeciągają po wy­
spie Krecie, mordując mieszkańców, tak  ma­
hometan, jak i chrześcijan, oraz rabując leh 
mienie. Po WBiach kreteńsklch mąją pano­
wać stosunki wprost anarchistyczne.

Kapitan Lu.
Paryż. (Tel. wł.) Głośnego z ucieczki z 

twierdzy w Kładzku kapitana L uia wysłano 
do Maroka.

francuskiego w Rzymie jest bardzo zachwia-l krystyi.

Przewodnik krakowsld.
M m e n m  e t n o g r a f i c z n e  otwarte jea. m - 

sze we czwanki, niedziele i święta od godz. u  do k 
popoł. i iwiedzać je  można za opłatą 20 haL od ezdb 
dorosłych i 10 hal. od małoletnloh. Muzeum ztiedsl 
się na ni. Studenckiej 1. 7, parter.

Mu z e u m k s i ą ż ą t  O z a r t o r y s k i o h  (ulica Pi- 
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki I piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te dnie słe 
przypadają święta.

G r o b y  z a s ł u ż o n y o h  (w krypcie na Skałce) 
g r ó b  S k a r g i  (w kośolele św. Piotra), oraz S k a r ­
b ie  c kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwilach 
woluych od nabożeństwa za zgłoazeniem cię do aa-

N *  K a r n a w a ł I
w Zakładzie ogrodniczym dla osieroconych chłopców 
KARMELICKA 66. W KRAKOWIE KARMELICKA 66,
9 DEKORACYE SAL SALOWYCH 9
Dla P. T. Komitetów urządzających zabawy, pikniki lub bale odpowiedni 
do zamówienia opust. Zamówienia z prowincyi odwrotna pocztą.
Adres telegr.: iózefłci Kraków. Telefon Nr. 112

B ukiety
i w iązanki:: 

kotylionowe.

Drogi Krzyżowej
artystyczne wykończenie na 

w rolnysh wielkościach
płótnie, blasze j papierze w ramach lub bez 

w różnych wielkościach.

Kwiaty metalowe nie czerniejące, jako ozdoby poleca
ołtarzy I śwlae, — Obrazy treści religijnej i rodzą- J*°eonach
jowe w ramach gustownych. — F e r e t r o n y *  krzy- n a j .  
że, lampki, kropielnice książki do nabożeństw a, n iż sz y c h

^.Zajączkowski
Kraków PI. Karyacki 1. 8 . j

H saśeł a rłyksM z re li|ijiy o k
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Pierwszorzędna Pierwszorzędna

yyKawiarnia Teatralna"
w  stylu renesansow ym

W. Woźniaka,
w Krakowie,

vis ń vis T ea tru  M iejskiego •••••*+•*•........... . . . . . . .
 ..................................   (tuż przy plantacyaćłT).

W yborna kawa, herbata, czekolada, w sze lk ie  
napoje, chłodniki, ciasta i t. d.

Nadto w Kawiarni znajdują się: B a r  a n t e r y  k a A "
ski, Bliardy, Sale do  wszelkie! gry* 
Czytelnie obszerne, 6 wygodnych 161. 
N a  żądanie są obszerne gabinety,

Lokal otwarty do godziny 2-gi«j w nocy.

O *Zakład a r t y s t y c  
kamieniars. i budów).

Józefa KULESZY £
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wi e l k i  w y b ó r  goto­
wych pomników z pia­
skowca, granitu i mar­
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów w 
miejscu i na prowin- 
cyL Tolołae 1159.

Pom ocnik
x działu galanteryjnego damskiego towa­
rów norymŁjrskich Zaraz zostanie przyjęty 
Ok do Magazynu

E. Smidowicza, Kraków Linia A B.

•  Krakowie ui. Kantnlozoa L 18.
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
■uzyaowych

Ignacego W urm a.

K e i s t r w j  Krajowe
Fasolką

G roszku  
1 pom idorów
poleca najlepszej jakości

Watciech OlmwrtS
Kraków, Mały rynek.

róg ul. Szpitalnej

Polecamy gorąco w szystk im , k tó rzy  mają zamiar jechać do 
H n e r y U  lub K a n a d y ,  aby udali się z pełnem zanfaaierr

t y l k o  wprost do

Siara podroży Zofii Biesiadeckioj w Oświęcimiu,
które nie ma żadnych agentów, ani naganiaczy.

M ydło Rajsk ie  
Śm iechow sk le so

najlepsze
do prania ^  ^

1 m y t , a pozbawione gryzą­
cych składników, nie 

niszczy rąk i nie szkodzi 
bieliźnłe.

M y d ło  Ra jsk ie  
Ś m ia ch o w sk ie go

paczka funtowa w oryginalnym opakowa­
niu no 4 4  h a l .  Do nabycia wszędzie!

*

m i k i  K n Mg-< 1 ua t-i

' p  Koron 
6-20

JO ZEF GABRYŚ

masażysta
Kraków, ul. Mikołańska I. 10

doskonale obeznany z procedurą hydropaty 
uzna poleca swoje usługi Szanownej P. T.

’ Putaliozńośći. 123 6 ó

elektromotorowa fabryka

wyrobów masarskich
Jana Leźonia 

1 id Jażle
urządzona wedle najnowszych wyma­

gań, poleca wszelkie wędliny i wyro­
by w zakres ma sarstwa- wchodzące, 
jak o to : szynki, kiełbasy krakowskie 
wszelkiego gatunku. Specyalne kieł­
basy na sposób domowy tak zwane 
dębowieckie o wybornym smaku i oe_ 
nie możliwie przystępnej. — Przesyłaj 
pocztowe Uik utecznia odwrotną p0_ 
cztą za pobraniem. — 96 15

■
*

-^[otrzym ała^naj skład główny : &

Chrząszcz T. GorzelnTctwo .Tom ŁI. ^Część ogólna 
Konopnicka M. Helenica Wydanie nowe K. 2.60, w oprawie 3‘60 

— .^Pieśni i piosenki. Wydanie nowe K. 2 60, w opr. 3 60
Łada Proboszcz z P r le s s l a u ................................................. 3 20
Ostrowski S. Wielki rok. Powieść na ile 18L2 r .........................4 —

• Rodziewicz M. Dewajtls. Powieść współczesna, uwieńczona na 
I  konkursie „Kuryera Warszawskiego1'. Wydani9 nowe

z portretem i życiorysem a u t o r k i .................................260
Shakespeare W. Dzieła dramatyczne. Tom II......................... 2 —

„ „ Wyd. na lepszym papierze 2 60
Sienkiewicz H. Pisma tom XXXV. Dwie łąki i inne nowele . 2 60 
Teatr amatorski Nr. 20, Pomyłka pana Lambineta. Wyd. nowe — 80
Teatr amatorski Nr. 103. U s z c z y t u .........................................— 80
Tetmajer-Przerwa K. Poezye I. Wydanie III..............................2 60

D o ln ab u c ia  me lDSzyslbich księgarn iach .: 124 3 2'TU* :'YjjT ■ -ifi --••• Sfc • - --flś--'-------I-Uti. - -
'U.

P O ŻY C ZK I
na 4 do 6»/0 <>d 200 kor‘ 1 poręcze­
niem lub bez, na spłaty miesięczne po 4 K. 
dla rzetelnych osób każdego stanu, udziela 
szybko i dyskretnie Philip Feid Bank und 
BSrsen Bnrean Budapest VIII Rakoczi - ut 
71. Wyjaśnienia darmo i opłatnie 112 8 o

oszukuje lekcyi bo bardzo przystępnyoh 
Benach. Zgłoszenia M. S. Akademia handlo­
wa Kraków. 183 3 2

Lekarz kierujący Dr. F. Wehmer.
Inhalatoryum, gabinet ROntgenuwski. 
Kuracya letnta i zimowa. Starożytny 
park. 561 metr. nad p. morza

obrazy starszych malarzy polskich, zechce 
podać swój adres pod „Amator 70“ Kraków 
poste resrante za okazaniem kwitu insera 
towego. 182 3 3

O *  1 k o r o n ySdfelfcnhl d i l g c ln n .
Od 4 koron

S n k i l t  dam sk ie
Przyjmuje alę roboty art. ulica Grodzka 9 

______II P.

B ła g a  o  litość
ttaruszka, b 7 » t  licząca, wdowa po wete­
ranie s r. 1831, mająca przy sobie nloule- 
nalnle chorą córkę, uprasza o wspomożenie 
aklmkolwlek datkiem. Łaskawe datki na 
wn cel przyjmuje Adm. „Głosu Narodu1 •

K A M I L  B A U M
w Tarnowie.

Skład papieru i drukarnia 
POLECA

1000 k0kttpiecką *
koron 4., urzędów, kor. 5.
Znakomicie gumowane.

biuro techniczne
Wiktora Skołyszewskiego inżyniera kultury rządowo upoważnionego 
geometry cywilnego Kraków, ul. św. Jana 14. Nr. Telefonu 2208-

przeprowadza wszelkie roboty w zakres miernictwa wchodzące a mia­
nowicie: podziały gnntów, odgraniczenia gruntów, zdjęcia tryangula- 
cyjne, dla celów reguiacył miast, sporządza plany regulaoyi miast, 
zdjęcia fcachymeti yczne w ceiu projektowania budowy dróg i kolei 
żelaznych, niwelacye, sporządza plany wodociągów i kanalizacyi, na­
wadniania i odwadniania gruntów, osuszania bagien, e. t. c 57 o 1 

Udziela wszelkich Informacyi w sprawach technicznych bezpłatnie.

C H R Z E Ś C IJ A Ń S K I  B A N K  L O D O W T  

— —— pod firmą

Ch rześcllańskl* Towarzystwo
o sz c z ę d n o śc i i p o ty c z e k

w Krakowi*, Plac Maryaekl 2. 

przyjmuje w k ła d k i  oszcządit. na 5%
— i oprooentowuje łe od dnia włożenia Z

Udziela swym członkom potyczki hipoteczne, wekslo­
we, za poręczeniem i na podkład ua dogodnyah warunkach.
fiodzlnyurzędowe: od 8-1 ran* sodzlenme z wy|ątkktm nlodztol I iwiąt

JULIUSZ GROSSE KRAKÓW 

Wszędzie do  nabycia.

| Zakłady lecznicze Dra B rehn ierła

Eletryczne światło. Opr lenia 
gorącą parą. — Prospekty bezpłatnie. 

Stacya kol. Friedland, Bez. Breslau.

GSrbersdorf na Śląsku. 1
Znakomite w ustawieniu i użyciu tanie

Ogrzewanie domów dla pojedynczych rodzin
jest wentylacyjne ogrzewanie świeżem powietrzem, — takie w każdym  sta­
rym domu łatwo dające się zastosować. — Prospekty darmo i opłatnie.

Luftheizungsbaugesellsohait G. m. b. H., Wien XVII/3.

P  FR. S E Z E M S K Y  
FABRYKI ŚW IECI WYROBÓW WOSKOWYCH

T J ~

ML. BOLESLAW ♦$$$♦ BIAŁA
Czachy *  Balloya
POLECA SWE PIERWSZORZĘDNE WYROBY DLA
PRZEWIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA i KUPCÓW.

Bez konkurencyi. Cenniki da rm o i opłatnie. Liczne świadectwa 
od przewielebnego duchowieństwa do dyspozycyi.

55-
Pamiętać aa zmianą lofeaia.

Firma bronzoamlcza
K. F. K O PH C ZY Ń SK I i  SK H

została przeniesiona z ul. F lo ry a ń s k ie j  1. 17.

Ra ul. Bracką I. 2. łoi. 2330.
Firma dostarcza: Paramenta kościelne c bronzu i srebra, chiń­
skie srebra, srebro stołowe.— Przyjmuj* w nełkie odnawiania.

Tylko włoży prawdziwy
gdy trójkątna flaszka 
zamknięta jest przed­
stawioną poniżej opa­

ską — drukowaną 
czarnym i czerwonym 
kolorom na żółtym pa- 

pierze.

B ł i y c t o i  B iH B U łtlM W W l

W. MAAGER’A
PRAWDZIWIE OCZYSZCZONY

TRAN RYBI
ŹóHy z* flBMką .

.  .
K 2 ~ .
K. 3 . -

Odroku 1769 w całej Monarchii austry- 
ibko-wągierskiej powszechnie uśy- 

'wany.
P i s m  PP. Profesorów i Lekarzy spe- 

cyalnle zalecany.
Do nabycia we wszystkioh niemal 

aptekach i drogueryacb
aitład główny i główny dom wysyłkowy dla 

Monar, austr.-węgier

W. MAAGER,  W U f r

lw f#niMD Spółki komandytowa! włościlceli „Głosu Narodu1* Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Matyasik.

Przyjmuje się po cenach niskich wsze­
lkie przepisywania i powielania.

Kupno
1 sprzedaż, mebli i różnych prz tdaslotów w 
ży wanęrsh. Kraków ul. św. -Jan* t  2s part*

  Katolicki handel. 2)4 10

Drukarnia „Głosu Narodu*1 pod *arz. J  R. Dobrzańskiego) w Krakowie ul* iw* Tamassa- Oś

Z AŁOŻONY W ROKU 1872
ZAKŁAD 

ARTYST. - KAMIENIARSKI

TREMBEGKICH
fc \j. w Krakowie, Rakowiecka 1.7

(dom własny) Tslefen 4S2.
Podejmuj® się wykonywania 

robót w zakres ten 
wchodzących, a w szczególności 

’1- GROBOWC0W i POMNIKÓW.*#■
tak w miejscu, jak i na prowincyi. 

Poleca Jwlelki wybór gotowych pomników 
z piaskowca marmuru i gra ul. a,

Jeneralny zastępca
mówiący po niemiecku dostanie stałą posa 
dę. Oferty do dyrektora L, Basinkąj, Buda-
p-st, Andrsystr. 57. 201 3 2

W acław  Głowacki
właściciel Jan R. Głowacki

j n b i l t  r  i  z ło tn ik  
w  K ra k o w ie ,  R y n e k  G ł. 2 0 .
Przyjm.-je wszelkie zamiany ;amówie~ia i 
reperacye i wykonuje je pośpiesznie, po ce­
nach umiarkowanych. Wielki wybór pierś­
cionków zaręczynowych i obrączek ślubnych 
w rozmaitych cenach. Skład jest zaopatrzo­
ny tak ie  w wyroby z chińskiego i rebra i 
amerykr ńskiego double złota w najlepszym 

gatunku. 9 15

Szlachetne Wini Węgierskie
1 wielka butelka 1-— K.

130 „
1'20 „ 
2i— .

i

Zielenlak ,
Sam orodner . 1
Hegelayskie . . 1 
Tokaj wytrawny 1 
Tokaj Szamorodner

stare  1 „ „ 250 „
Tokaj Maślacz . 1  „ „ 4 — „

Przy zakupnie lOciu flaszek 1 darmo. 
Dla Przewłeleb. Duchowieństwa pole­

cam Wina Mszalne w beczkach za 100 Utr. 
po Koron 72, 80, 110,£120, 150 i 200. 

HDRTOWNY HANDEL WIN

Jatśbn piekły w podgórza!
X3RSa5S®Sa2S3RS3fS53C

..... . A.ot. C.ra!udkJ<
e s l e n c B s c h  ad B m ueić

Familien &  Meden Zeiłung fUr Osterreich-Ungarn.
Majlepsze i najtańsze iilustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3*20 kwartalnie.

G otowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austi -W ęgry. — Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księga niach lub wprost w Ad- 

 ministracyi w Wiedniu k. Dominikanerbastei 10

I F » f » ą 4  p a s i e k i
f o  *  J e a f e r *    „  .

er-7®J™ n  5-kllowyob blaseonkach. wszystka 
cpHtnlo, prawdżłwy mió J lipcowy w ceale 
f kur. (Oh,  a wyborny miód lipcowy w oenie 
o m oa. Wjifla f6vbM  miody pitne vry- 
soMegółnloBa na kUku wystawach, tak sto 
Iowy kasztelański, królewski i miody pitce 

3or<s*rf1̂ k  Małiniak, Daradaii 
YflBogTonlok, Ożyniok I t. d. w 

wszystko opłat- 
Ma, W sęeaah od A koron 40 hal. do •  k ,, 

W h. e*enib! na żąósmie fraake

Wiele zarabiać
i łatwo mogą osoby sumie ne i 

wya owne, które mają większe zua]omośc 
lub odwiedź ją  ludzi prywatnych. Gotówka 
doświadczenie zbyteczne. Zacząć można od 
zaraz. Kobiety nie wykluczone Szczegóły 
bezpłatnie Adres: Postschliessfach 254 Po­
znań -| Posen. 185 l 2

^TlAYSER" przeciw reumatyzmowi 
i padagrze jest do nabycia we 
wszystkich Aptekach 1 Skła­
dach Aptecznych. Ilustrowana 
i*iroszura z prawidłowym opi- 
Lem powyżej wspomnianych 
ichorób wys’ana zostaje na 
pieiwsze żądanie bezpłatnie, 
tdresować, M. E, Trayser, No 

U57, Bangor House, Schoe 
Lane. London E C. England. 211 33 1

Ucznia
do praktyki do handlu kolonialnego i dali - 

katepó v  przyjmie zaraz
Wojciech Olszowski

Kraków Mały Rynek róg ul. Szpitalnej.
209 6 I

Dom podmurowany
o 2 końcach z 3 ubikacyami, stajnia, 6 mor­
gów pola ornego znawożonego 2 i 3 klasy 
na rozciągłości pół km. stodoła z piwnicą I 
3 sady jest do nabycia n Andrzeja Jończego 
za cenę 12 tys. 400 K. w inwałdzie, Nr. 236 
poczta Andrychów. 210 3 1

+  Knajpowska
mączka posilna dla chudych,
szczupłych, niedokrewnyoh, wycieńczonych, 
chorobami Wzmacnia organizm przywraca 
pełne formy ciała, w2 miesiącach lo kg, wa­
gi przybywa. Wiele podziękowań. Csns pu- 
doika K. 2 50 baz poezły. 4 podołka K. 10 0- 
ptałala. prawdziwa tylko przez Gen. Repr. 
Hyg. Instytutu F. Zaoharnka Rzaosów

Nauka pisania na kilku systemach ma­
szyn metodą amerykHńską kosztuje tyl­
ko 12 kor. w konc. przez c k. Marnie 

etnictwo. 197 61

i n  i szlrnii n

01865784


